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SYTUACJA W CHINACH

GROZNIEJ SIE PRZEDSTAWIA

Odbywa sig poépiezz; ewakua—cja obywateli ame-
rykańskich z miejscowości zagrożonych

POSEŁ MacMURRAYOTRZYMAŁ POLECENIE POWROTU
. DO PEKINU

 WASHINGTON, 22 styeznia.-
Rozpoczęła się szybka ewakua-
cja obywateli amerykańskich i
innych cudzoziemców z okolic
w Chinach, w których rozruchy
antychrześcijańskie z każdą
chwilą grośniejszemi się stają.
Z Guamu na rozkaz rządu St.
Zjednoczonych zostały wysłane
na Filipiny oddziały piechoty
morskiej, by czekać tam na dal-
sze rozporządzenie, a w razie,
gdyby sytuacja w Chinach zao-
strzyła się jeszcze bardziej, u-
dać się do portów chińskich.

Poseł ameryMański, p. Mac-
, wraca do Pekinu i mu-

na czas nieokreślo-
swój wyjazd do Washingto-

. % Shanghaju został wysla-
nv do Foochow torpedowiec
merykański, by zająć tam mic}
sce torpedowca Pittsburgh, na
którym wysłano do ManiiH z

h niebezpiecznych stron 60
wateli amerykańskich, głów

nie kobiet i dzieci
Admirał Williams donosi, że

ewakuacja obywateli amerykań
skich i innych cudzoziemców z
złębi Chin, gdzie zaskocz i
wypadki, odbywa się w p
-zonem tempie. Według wiado-
mości, otrzymanych z Peklmu,

zba ewakuowanych z Hb

   

  

   

   

 

kow amerykańskich i anglel-
skich rezydentów, doszła już do
tysiąca.

Poseł anierykański MacMur-
ray był już wporcie koreańskim,

ąść na okręt, bdź
pływający do St. Z
gdy otrzymał od sekr. st. Kel-
logg'a polecenie powrotu do Pe-
kinu, umotywowane konieczno-
ścią czuwania nad
stwem obywateli St. Zjedn. Pre-
zydent Coolidge mocno wątpi,
by centralny rząd chiński mógł
zgodnie ze swemi obietnicami,
zagwarantować |cudzoziemcom
zupełne bezpieczeństwo. Według
ostatnich doniesień urzędowych,
około sześćdziesięciu obywateli
amerykańskich, porzuciwszy
swe interesy i rezydencje w Foo-
chow, wyjechało do Shanghaju.
Wyraźne ;zaniepokojenie o los
amerykańskich obywateli, miesz
kających w Chinach, z jakiem
nie kryje się rząd
skl, znalazło oddźwięk w dzień-
nikach londyńskich, które dowo
dzą
że w Chinach nie jest tak do-
brze, jak to przedstawiały 08-
tatnie komunikaty urzędowe
skoro Washington tak energicz-
nie zabrał się do szybkiej ewa-
kuacji swych obywateli.

 

  

Bojkot towarów belgiglnl'ch w Chinach
PEKIN CHCE UKARAC BRUKSELĘ ZA YT ŚCISŁE

TRZYMANIE SIĘ STARYCH TRAK ATOW
Zamierzony cios finansowy tylko w imaginacji chińskich

PEKIN, 22 stycznia. - Pro-klamowany tu został bojkot towarów belgijskich wobec fuktu,
ze rząd belgijski zaapelował do
Trybunału Narodowego w spra-
wie naruszeń traktatu chńsko-
belgijskiego. Organizatorzy ”hoj-

kotu zawczasu wystudjowali ma

terjały statystyczne, z których

wynika, że eksport belgijski do

Chin przedstawiał w roku ubie-

głym wartość 13,985.00Q dola-

,'Ó-W, podczas gdy w tymże cza-

sie wartość towarów wywiezio-

nych z Chin do Belgii, nie prze-

wyższała czterech milJonéw do-

Iarów, To zestawienie cyfrowe

daje organizatorom: bojkotu pod

stawę do twierdzenia, że BPIgj-n

dotkliwie odczuje konsekwencje

swego „nieżyczliwego" do Chin

stosunku.

TACZĄŁSIĘSĄD

NAD GARIBALDIM

WSPÓŁOSKARZONY MA-

CiA NAZYWA GO ZDRAJ.

CA 1 PROWOKATOREM

Wnuk. wielkiego pitro-it'? w

roli najmity i Mussoliniego
==--

PARYŻ, 22 stycznia. - W 5g-

dzie pokoju zaczął się proces
Rieclotti Garlbaldi'żgo. onk'arf

żonego 0 P

(7:me na rzecz rządu Mussoli-

niego, a na szkodę Francji w

związku ze episkiem sepóratys-

tów katalońskich, Oskarżenia

agentów rządu francuskiego 84

mniej ciężkie, niż te, Z jameml

wystąpili przeciw Garibaldi'emu

spiskowcy, którzy wraz z nim

zasiedii na ławie oskarżonych.  

Pułkownik Macla, wódz *patrjo-

tówkatalońskich, ciągle był przy

woływany przez przewodniczą

cego do porządku za obelgi i

przekleństwa, rzucane na Garl-

baldi'ego. Wyrodny wnuk wiel-

kiego dziada oskarżony został

nietylko o to, że, będąc najmity

Mussoliniego, tropił zagranicą

jego przeciwników, by. wydawać

ich w ręce czarnokoszulowców,

ale i to, że był tajnym agentem

rządu włoskiego przy tworzeniu

spisku katalońskiego w wyraź

nym celu poróżnienia Francji z

Hiszpanią. Garibaldi zaparł się

udziału w akcji szpiegowskiej I

prowokatorskiej.

Liczba inwalidów

wzrasta w Niemcze

Około 2,000,000 ofiar woj-

ny pobiera pensje rządowe,

BERLIN, 22 stycznia. - 0&

tatni spis inwalidów wykazpł,

że emerytury rządowe są wypła

cane 792,000 byłych żołnierzy,

do pracy

ran, odniesionych na wojnie 1

1,067,680 ich dzieci. k

Liczba inwalidow, zaregistro-

wanych i pobierających wapar-

cia, zamiast zmniejszyć się, wero

sła w ciągu roku ubiegłego, gdyż

w okresie inflacji wielu Inwali-

dów nie upominało się o swe

prawa do zapomóg rządowych,

nie wy ch p

na opędzenie pierwszych po-

trzeb.

Oprócz tego, wielu inwalidów

wyleczonych, a skutkiem tego

uznanych za zdolnych do pracy,

znowu upomina się o zapomogi,

nie mogąc znaleźć odpowiednie-

go zajęcia, lub wobec dalszych

komplikacy] w zdrowiu,

 

 

 

 

 

Największy statek motorowy na kuli ziemskiej „Asturias", należący do linji okrętowej

Royal Mall, znajduje się obecnie w porcie nowojorskim, Jest to pierwsza podróż tego

pływającego olbrzyma. Kapitatń H, A. Brecht jest kapitanem statku,

CHINY W PRZEDEDNIU

REWOLUCJI SOCJALNEJ

W miarę wzrastania zamętu, przybiera fala czer-

wonej propagandy i kultu dla sowietyzmu

BISKUP AMERYKANSKI NIE WIERZY, BY UDAŁO SIĘ

JĄ ZATAMOWAC

WINTERS ZOBACZY 1: smaxcnaz, 22 stycznia. --

~GŁOWĘ SWEFOFIARY

Ekspert sądowy zakonserwo-

wał ten upiomy dowód

zbrodni w alkoholu

ZADEMONSTRUJE JĄ PRZY-

SIEGLYM NA POPARCHE

SWEJ EKSPERTYZY

WOODSTOCK, VL, 22 stycz-

nia: - John Winters, mający

zasiąść w przyszłym tygodniu

na ławie! oskarżonych, nie po

raz plerwszy w życiu, w głośnym

procesie o zamordowanie panny

Cecylii Gullivan, dozna niewąt-

pliwie wstrząśnienia na widok

zamarynowanej w alkoholu gło-

wy swej oflary.

Dr. Fred S. Kent, klerownik

laboratorjum stanowego w Bur-

Iington, oświadczył wczoraj

przy składaniu zeznań w cha-

rakterze eksperta, że dotąd je-

szcze przechowuje tę głowę, w

odpowiedni sposób, zakonserwp-

waną w spirytusie i że eksponat

ten przedstawi przysięgłym, aby

sami oni mogli sobie dokładnie

zdać sprawę z tego, czy rany

były istotnie zadane dłutkiem,

znalezlonym później w łóżku

Johna Winters'a.

Panna Gullivan była zamordo

wana w dniu 7 listopada. Nie

rabunek, ale pobudki seksualne

były motywem! tej zbrodni.

POLSKA MENNICA

: PARSTWOWA

WARSZAWA. - Wobec tego,

że Mennica Państwowa została

przyg do wy
konywania wszelkich robót, -

wchodzących w zakres medal-

jerstwa i grawerstwa, Prezes Ra

dy Ministrów polecił, by wszy-

stile urzędy 1 przedsiębioretwa

państwowe zamówienia na wy>

Biskup kościoła L.

J. Birney, który wrócił dziś do

Shanghaju z głębi doliny Yang-

tseklang, wyraża poważne oba-

wy nietylko o 108 cudzoziemców

w Chinach, ale i o losy republi-

ki chińskiej, w której zaczął się

chaos trudny do opanowania

przez odpowiedzialne czynniki.

„Być może, że skrajny bolsze-

wizm w nastrojach i metodach

działania armji kantońskiej o-

każe się przemijającem zjawis-

kiem, niemniej jednak wszystko

wskazuje na to, że postawiła o-

na sobie za cel całkowitą ekster

minację misyj chrześcipańskich

1 wydalenie z Chin wszystkich

cudzoziemców. .Biskup Birney

nie oskarża o złe zamiary przy-

wódców partji kantońskiej, z któ

ryml jest nawet w serdecznych

stosunkach, nie wierzy jednak

wto, by fala propagandy komu-

nistycznej dała się zatamować

później 1 by sami ci przywódcy

potrafili się wyłarnać z pod wpły

wów sowieckich, których dziś,

jak sam! twierdzą, nie mogą

zwalczać wobec pilniejszych -

strategicznych zadań chwili.

.
Uczczenie poległych

policjantów

NEW YORK. - Na tablicy
pamiątkowej w biurze central-
nem policji umieszczone zostały
nazwiska jednego detektywa i
pięciu posterunkowych, którzy
ponieśli śmierć przy spełnianiu
swych obowiązków służbowych.
Między innem! na tablicy umie-
szczone zostało nazwisko Pola-
ka Daszkiewicza, który zginął na:
posterunku w Brooklynie z rę-
ki Jednego z ujętych przez sie-
ble bandytów. z

Nieboszczka Elfryda

siedzi w kozie

POLSKA MA PRA-

WDZIWIE SIAR-

CZYSTĄ ZIMĘ

We" wschodnich -okolicach

kraju pojawiły się sta-

da, wilków

W. KARPATACHAZMARZLO NA
ŚMIERÓ 12 GÓRALI, WRA-
CAJĄCYCH Z JARMARKU

WARSZAWA, 22 stycznia. -
W.całej Polsce, zwłaszcza w wo:
jewództwąch wschodnich, ›papu-
ją niebywałe mrozy. Stada wil
ków stały się w niektórych o-
kolicach kraju prawdziwą pla-
gą i ludność urządza wielkie ob-
ławy celem ich wytępienia.
W Karpatach, dwunastu gó-

rali na śmierć podczas
powrotu z jarmarku. W górach
›tych temperatura często spada
do 25 stopni poniżej zera (Fah-
renhelta), ale takich mrozów,
jak obecne, nie pamiętają tam.
najstarsi ludzie.

OTRUŁA SIEBIE I

CZWORO DZIECI

TRACY. Cal., 22 stycznia. -
P. Mary Hannon otryła czworo-
swych dzieci, poczem sama ża-
żyła trucizny 1 w parę godzin
po tem zmarła w szpitalu. Dwo-

Mncored me Second Class Matter.. Merch #1BiztiCruNSEE CENA 3 CENTY.

POWSZECHNA AMNESTJA W POLSCE

Na Mocy 0Amiesti1,~

KARYSKRÓCONO O JEDNA TRZECIA

Dekret przyjęty z uznaniem przez społeczeństwo

WARSZAWA, 22 stycznia. - Dekret Prezydenta Rzeczypos«
politej w sprawie ammestji powszechnej został przyjęty z uzna=
niem przez wszystkie sfery społeczeństwa polskiego, w którem
oddawna już rozlegały się głosy, że za wielu jest więźniów w
Polege i że zanadto obciąża to śkarb państwa.

Na mocy dekretu wszyscy więźniowie, którzy odatedzlell fut
dwie trzecie terminu, na jaki skazani zostali, będą niezwłocznie
wypuszczeni na wolność, o ile prowadzi! się w więzieniu niena=
gannie. Skazani na dożywotnie
odsiedzeniu lat plętnastu.

SPÓŻNIONY PROTEST SOWIECKI

 

więzienie, będą wypuszczeni po

A

Traktat francusko-rumuński wywołał oburzenie

w rosyjskich sferach dyplomatycznych
 

RAKOWSKI ZŁOŻYŁ ENERGICZNY PROTEST WE FRAN-

CUSKIEM MINISTERJUM SPRAW ZAGRANICZNYCH
 aG

Pod pretekstem: rato-

wania. misjonarzy

Hiszpania przyłączyła ' się
do chińskiej ekspedycji,

"~ wysyłając do Shan

ghaju krążownik

MADRYT, 22 stycznia.-Rząd
hiszpański wysłał na chińskie
wody największy swój krążow-
nik Blas de Lezo celem rozcigg-
nięcia opieki nad swymi obywa-
telami, Sekretarz legacji hiszpań
sklej w Pekinie został przenie-
słony do Shanghaju na skutek
alarmów o grożących tam cudzo
ziemcom niebezpieczeństwach.
Wydana przez rząd hiszpański

nota przytacza fakty, rzucające
jaskrawe światło na niepokoją-
cystan rzeczy w Chinach. W
Foochow tłum chiński splondro
wał pałac hiszpańskiego biskupa
1 różne protestanckie kościoły i
Instytucje religijne. Studenci
chińscy zaatakowali ochronkę
misyjną, zabijając 20 dzieci. W
całej dolinie Yangtsekiang trwa
wrzenie, mogące w niwecz obró-

 

 
je dzieci też już zmarło, dwoje
pozostałych walczy ze śmiercią,

didługoletnią pracę katolickich
misjonarzy.
 

. DuchLocarno w

WIADOMOSC 0 PRAWICOWYM RZĄDZIE NIEMIECKIM

WYWOŁAŁA W PARYŻU BURZĘ PROTESTOW

Briand mulilłbyauupić z gabinetu,Agdyby meatwuly'
i "gabinet nacjonalistyczny %
 

PARYZ, 22 stycania. - Win-
o tem, że prezydent von

Hindenburg powierzył.misję two
rzenia prawicowego gablnetu
kanclerzowi Marzowi, wywoła-
ła burzę protestów w Paryżu, od
której zwalić się mogą, jak do-
mek z kart, „wyniki pokojowe",
osiągnięte przez Briand's w dłu
gich rokowaniach ze Stresemnn.
nem.
Jeden z dzienników nacjons-

listycznych twierdzi, 26 z chwi-
Ją utworzenia się gablnetu pra
wicowego w Niemczech, Briand

niebezpieczeństwie

na siebie Nemcy za czasówrzg-
dów szczerze republkańskich".

Pett Parisien przypomina, że
hr. Westarp zawsze był gorącym
przeciwnikiem Locarno, jakże
by więc mógł 166 ręka w rękę z
twórcą pokojowych stósunków,
D-rem Strsemannem.

UMOWA ZBIORO-

WAW ROLNICTWIE

WARSZAWA. - W wyniku od
bytych dnia 22go grudnia, ub.
r. rokowań między przedstawie
   roby. & i

kierowały do Mennicy Państwo-
wej. Wpłynie to na zwiększenie

ści tego zakładu pań
stwowego, z drugiej strony zaś
spowoduje tak potrzebne ujed-
nostajnienie wyglądu pieczęci,
stempli itp., z godłem państwo-
wem, jak również medali, od:
znak, nadawanych przez Pań-
stwo,. co przy: organizowańiu
tych działów Mennicy było bra-
ne pod uwagę.  
   

WROCŁAW, 22 stycznia, -
Elfryds. Mencke, oddawna ściga

na przez policję za szereg po-

pełnionych oszustw i malwersa-

cyf, wpadła na pomysł wypra-

wienia siebie na tamten świat

dla zmylenia pogoni 1 w tym ce-

Ju podała do gazety miejscowej

swój nekrolog. Fortel się nie u-

dat { 6. p. Elfryda Mencke prze-

niosła sig niedo włeczności, ale

do więzienia.

 

m y ustąpić z Po-

incare'go. Inne dzienniki rów-

nież biją na alarm z tego powo-

du, dowodząc, że nowy nacjo-

nalistyczny gabinet w. Niem-

czech w krótkim czasie zniszczył

by owoce prac dyplomatycznych

w Locarno 1 Genewie.

Temps pisze: „Nikt w Europie

nie wierzy, by' nacjonalistyczny
rząd w Berlinie mógł się-wywią-

 

zać poprawnie z zobowięzań i

odpowiedsialności, jakie wsięty

clelamt iąz ych

Robotników Rolnych a przed

wielelam! Związku Zieman, pod-

czas których uzgodniono spra-

wy, będące przedmiotem sporu

co do umowy zbiorowej w rol-

nictwie, dnia 80-go grudnia ub.

roku nastąpiło w Ministerstwie

Pracy podpisanie umowy zblo-

rowe} przez - przedstawicieli

Związku Robotników Rolnych i

MOSKWA, 22 stycznia.-Rzęd

sowiecki po zaznajomieniu się

   złożyć energiczny protest,

którego dziś dopiero została o-

publikowana. Zobowiązanie Się

rządu francuskiego do „nieogra~

niczonej pomocy", jaka ma być

okazywana prezeń Rumunji w

sprawach dotyczących jej cało-

ści 1 nietykalności terytorjalnej,

jest właśne! _najboleśniejszym

dla Sowietów puńkteń wite) u-

mowie, gdyż przesądza kwestję

przynależności „nielegalnie za-

okupowanej przez Rumunję"
Besarabil.

Wogóle traktat ten miał być

główną przeszkodą do francu-

sko-gowieckiego zbliżenia, na

które zanosiło się w owym cza«

sie. Rakowski w proteście swym

imieniem rządu sowieckiego o-

Świadcza, że uważa traktat z

Rumunją za „akt, wymierzony

przeciw interesom federacji so-

wieckiej 1 ludności Besarabyi".

Przed wojną podobne oświad-

czenie byłoby zapowiedzią ze-

rwania stosunków dyplomatycz

nych, obecnie świadczy tylko o

tem, że nawiązanie stosunków

dyplomatycznych na długo po-

zostanie w sferze nieziszczal»
nych zamiarów.

Promienie7; hodowli

CAMDEN, N. J., 22 stycznia,
- Botanik rosyjski Dr. Jacob-
son, mieszkający obecnie w Cama
den, wystawiając w swych eks-
perymentach różne rośliny na
wpływ słabych promieni Roent-
gena, udowodnił, że można w
ten sposób w dwójnasób przy-
‘épieuyé wzrost roślin 1 zwięk-
szyć ich owocowanie. Zwiększa
to również rozrost korzeni i ktą-
czów.

| (ALLES ZGADZA SIĘ

NA ARBMRAGE>

MEKSYK MJASTO, 22 etyes-
nia. - Meksykańskie minister
jum spraw zagranicznych po
twierdzio oficjalnie wiadomość,
że prezydent Calles wyraził zgo-
dę na oddanie pod arbitrację
gadnień spornych, będących
źródłem nieporozumień pomię-
dzy Meksykiem a Stanami Zjedz
noczonemi., Zgodą ta ma" Ghai
rakter zasadniczy 1 nie przeką=

 

 
przedstawicieli Związku Zie-
miam ->

 

dza formy, w jakiej odbyć się ma
rozjemczy,

   



 

   

  

- kraju.
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list : do „Włóczęgi"
hmmm-nv „Włóczęgo!"

Dowiedziałam się o Panu od
moich. znajomych. Wiem, że
Pan fomaga wielu rodakom,
więc i ja do Pana ze swoją pro-
Sbą się udaję. Przyszłabym sas
ma, letz jestemtak osłabiona po
ciężkiej dwumiesięcznej choro-

bie, że nie mogę nawet z domu
się ruszyć. Mąż już piąty rok
leży „w szpitalu. * Pięcioro dzie-
<i, najstarszy syn Nezy 12 lat,
mam. w swojej opiece. Niech
więc Pan pomyśli w jakiej sy:
tuacji się znajduję,
Mąż mój,, gdy czuł się jeszcze

posłał do kraju w roku
1920-8250, ja później wysłałam
-890. Pieniądze te przekazali-
śmy na ręce swego znajomego,
Pawła Podoły z prośbą, ażeby
kupił za te pieniądze kawał po-
la. Pola Podoła nie kupił i od-
pisał, że ceny na ziemię poszły
znacznie wgórę. Myśleliśmy, że
wyjedziemy do kraju, lecz tu
inaczej się stało, Mąż chory, ja
niezdrowa, pięcioro drobnych
dzieci i znikąd pomocy. Pisa-
łem do Podoły, ażeby pieniądze
mi odesłał i żadnej odpowiedzi

 

 

  

„na to nie otrzymałam.  Wysła-
łam wówczas list do brata ciote-
cznego, ażeby sprawę załatwił.
Brat zaznaczył w odpowiedzi, iż
Podoła twierdzi, że prosiłam go
o zatrzymanie przesłanych pie-
niędzy aż do naszego powrotu do

Lecz jakże ja mogę do
kraju jechać. Jestem niezdolna
do pracy, chora na serce, obar-
czona dziećmi i bez środków do
życia. Może Pan mi odpowie,
może Pan sam do nigga napisze.
Proszę o to bardzo

 

List. do Redakcji

Prosiłbym o przesłanie tych

810 na-rzez inwalidów polskich
w Warszawie. W czasię wojny

służyłem ~w armji rosyjskie]
Byłem świadkiem inwasji bolsze-
wiekiej. Widziałem tych miesz-
częśliwych, którzy o wolność oj-
czyzny walczyli. Tysiące ich są
dzisiaj kalekami bez rąk, nóg i
wzroku.
Na wiecu inwalidów w Pater-

ton, N. J., kiedy to sprzedawane
były cegiełki na budowę Domu
Inwalidów w Warszawie" kupi-
Jem ich dwadzieścia. -Całem
"sercem jestem oddany tym

:| częśliwcom, którzy dzisiaj "mogą
i muszą domagać się opieki ze
strony zdrowego społeczeństwa.
Zapomnieć o nich to znaczy
rze się miana człowieka i oby
watela

  

Z szacunkie
P. MRZE  OSKI.

Czesi ubiegają się o puchar

Da i

 

Czecho-Słowajca jest piątem z
państw, które postanowiło ubie-
gać się wroku bieżącymo puhar
Davisa, który
staje najlepszej drużynie tenniso-
wej. Zawody wymienione będą
miały. miejsce w dniu 17-go mar-
ca r. l. Miejsce nie zostało je-
szcze oznaczone.

  

 
Dzisłaj-Zest. N. M. P.
Jutro -Tymoteusza.
Dzisiaj-Tymoteusza.
Jutro-Nawrócenie św, Pawła.
W roku 1863 nadanie gruntów

włnśmanom przez rząd narodo-

\\' roku 1202 WładysławLas-

konogi księciem.

 

Brooklyn
„Stare Miasto"|_

Już niedługo, bo w niedzielę,dnia 30-go stycznia r. b. stara-niem Komitetu im, Józefa Pisudskiego Nr.'2 odegraną będziec Domu Narodowym przyiggs Avenue pigkna stuka wtriech aktach pod tytułem „Sta-re Miasto."Role obsadzone przez pierw-

 

szorzedne sity amatorskie wGreenpoint. Spodriewné sig na-
In), że każdy z amatorów wy.
wiąże się z zadania swego z. ca-
łem powodzeniem ku zadowole-

s. niu publiczności.
 

<Przedstawienie Komitetu

Piłsudskiego
  

"Komitet Piłsudskiego Nr. 2 wy
stawia w niedzielę dnia, 30-go
stycznia prześliczną polską sztu.
kę „Stare Miasto" w Domu Naro-
dowym, 261 Driggs ave.x Green-
pint Brooklyn:
Sztuka ta była już grana i cie-

szyła się wielkiem powodzeniem.

  

 

Jedyny w Brooklynie
Polski Sklep Ptaków

$ poleca .rasowe .kanarkd;
i doskonały wybór ptaków

różnych gatunków; każdy |
pak gie

: międze zwracamy razie
- niezadowolenia; kupuj.”

równiet kanar

~ MANOR PET SHOP
NB! Coney Island Avenue,

Blisko Avenue K
BROOKLYN, N. Y.

  

    

i okolica

Po przedstawieniu zabawa, na
którą się wybierają wszyscy po-
stępowcy. Początek o godzinie
7.ej wieczorem.

Bal Klubu Polek w South

Brooklynie

 

Demokratyczny Klub Polek
mający siedzibę swą w Domu
Narodowym, 724 - 5 ave., South
Brooklyn, urządza w sali Domu
bal w sobotę, dnia 29-go stycz-
nia.

Połowę dochodu z tego balu
klub przeznaczył na „Fundację
Kościuszkowska".
Doborowa polska muzyka ma

przygrywać do tańca, tak że spo
dziewać się należy, że Polona
miejscowa licznie się stawi.

Prezeską klubu jest ob. Ja-
błońska.

PosiedzenieKomitetu

Sierocińca

Posiedzenie odbędzie się w śro-
dę, dnia 26 stycznia w Domu Na-
rodowym, 261-7 Driggs ave., Broo
klyn, początek o godzinie &e]
wieczorem.
Zaprasza się delegatów wszyst-

kich tow, świeckich i  kościel.
nych. Towarzystwo, które jesz
cze nie wybrało: delegata; prosi-
my o wydelegowanie takowego
jak najprędzej.
Posiedzenia odbywają się w każ

dą środę tygodnia w Domu Nato
dowym, 261-7 Driggs ave., Broo-
kyn, N. Y. o godzinie 84) wieczo-
rem.

" Komitet przedbazarowy.
 
 

 

“spaniel: farsa w 3 akt.

CZWARTEK, 27-go STYCZNIA. Baczpoéé Brooklyn!
w Domu Narodowym -- 261 Driggs Aventie z

„SYN TRZECH OJCÓW"
Pełna humoru, śmiechu i wesołóści.

Drugi gościnny występ artystów Teatru Olimpia z Newarku.
Początek o godzinie 8:15 'wiecadr. Wstęp 75 centów.
 
 
 

„'M H
DR. GOULD i

{NNS Manhattan Aven

~Robota fachowa

CREENPONT !! _'@

Po polsku mówiący Dentyści

DYPLOMOWANI SPECIALISCégD ZĘBÓW

Godziny przyjęć: Codziennie od 9 rano do 10 wieczór.

DR. BARREL

Java Street

ny umiarkowane
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NEWBRITAIN.

 

  
Grabowski i Głowacki are- i
ntownm za awanturo-

wanie się

Jan Grabowski lat 46 zamie-
szkały przy 121 Broad st. i Ka-
rol Głowacki lat 39 zamieszkały
przy 100 Beaver st., będąc pod
wpływem „muńszajmu" zaszli do
restauracji przy 7 Franklin Sq.
i po spożyciu kolacji. nie chcieli
za takową zdpłacić, awanturu-
jąc się przy. tem.
Na żądanie właściciela pija-

nych gości aresztowano a po
przesxedzemu przez noc w wię-

zieniu i po wytrzeźwieniu na

drugi dzień skazano na za-

płacenie po,$10 kary i koszta.
 

Pisarek poraniony przez

zwarjowanego chłopca

Antoni Pisarek zamieszkały

przy 78 Booth St. przechodząc o

negdaj po Commercial ulicy ude -

rzony został deską w głowę od-

nosząc głębokie cięcie na gło-

wie. krwią przybiegł

on na stację policyjną gdzie przy

wołany lekarz zeszył mu ranę

Wysłany na miejsce wypadku

policjant zbadał że deskę rzucił

z okna dzugiego piętra 'siedmio-

letni chłopiec, umysłowo, chory

którego matka zamknęła w po-

koju.

Nieszczęśliwy chłopiec ma być

odesłany do stanowej instytucji

dla umysłowo chorych.

Lehman żąda zwrotu pie-

niędzy pożyczonych na

kupno farmy

Jan Lechowicz i Anna Baja-

rzyn z Berlin, Conn. zaskarzeni

zostali przez Jana Lehmatla o

zwrot $3,500 jakie ten ostatni

miał im pożyczyć na kupno far-

my.

Sprawa ma się odbyć w tutej-

szym sądzie miejskim w dniu 1-

go lutego.

Dwojakowski zbiegł z za-

›kładu warjatów

 

Wilhelm Dwojakowski z New

Briłain zbiegł w tych dniach ze

stanowego szpitala dla umysło-

wo chorych w Norwich, Conn.

Przed rokiem Dwojakowski a-

resztowany został za nieostrot«

ną jazdę autem w drodze na sa-

cję. policyjną: postrzelił policjan-

ta Deitricka i przyłapany został

uznany umysłowo chorym i o-

desłany do szpitala w Norwich.

O Polskim Klubie Politycz-

nym Nr. 1 w New Britain

Polski Klub Polityczny No. 1

w New Britain zorganizowany

został przed 25 laty. Ciężkie on

przechodził koleje i przez długie

lata zwalczany przez tych któ-

rzy mu chcieli narzucić swą dyk-

taturę, nie rozwijał się tak jak

tego by można się było spodzie»

wać.

Był nawet czas gdy zaledwie

kilku członków w szeregach klu-

bu pozostało, mając jednak upar

tość mazurską przetrzymali om

myelęsko wszystkie przeciwne-

W ostatnich laach klub ten
zaczął się coraz więcej podnosić
i powoławszy 'do zarządu młod-
szych ludzi wzrósł
do liczby 100 a na następne po-
siedzenie przedstawionych ma
być dalsze 20 członków. Klub
ten aczkolwięk w ostatnich cza»
sach nie brał udziału w polityce
to jednak w przyszłości, niewąt- 

piwie tam speqalme/gdźlc roz»

chodzić się Będzie ó wybranie

polskich urzędników; da znać o

sobie. Aczkolwiek nie

niejszy to jednak Klub ten naj-

lepiej stoi finansowo 'mamy prze

szło $4,000 w bankach «i bon

dach.

- Klub ten pomaga w wybiera

miu papierów obywatelskich, wy

płaca także pośmiertne po człon-

kach w sumie $100 i w razie cho

roby wsparcie tygodniowe po

$6.00.

Klub .przyjmuje -wszystkich

Polaków bez różnicy zapatrywań

religijnych /lub społecznych i

wszystkich ludzi chcących iść

naprzód z postępem zaprasza W

swe szeregi.

Aby zachęcić jak najszerszy

ogół do wstępowania w szeregi

klubu, uchwalono na ostatnim po

siedzeniu wólny wstęp na prze

ciąg 3 miesięcy, Nie zwlekajcie

więc lecz wstępujcie dla wspól-

nej pracy. Klub odbywa swe po

siedzenia w Sokolni,

klubu jest K.. Majewlez, 30 La-

wler st. New Britain, który każ-

demu chętnie udzieli wszelkich

informacji.

F. Szczepaniak, sekr.

Filewicz zapłaci teściowej

3,000 dolarów

Przed rozpoczęciem sprawy są

dowej w sądzie „Superior" w

Hartford adwokaci  powiadomcli

sędziego Jenningsa że Stanisław

Filewicz z New Britain którego

teściowa p. Magdalena Miklas

skarżyła o zwrot $4,500 zgodził

się dobrowolnie wypłacić jej

$3,000 i sprawa została wycola«

na.

Pani Miklaś miała mieć współ

ne konto bankowe wraz ze swą

zmarłą córką i Filewiczem. Pie-

niądze Fijewicz miał użyć na ku-

pmo domu z którego następnie

chciał swą teściową wyrzucić.

Rezultatem tego była sprawa są-

dowa którą jednak wycofano

gdy doszło do zgody pomiędzy

powaśnionemi.

prezesem!

SPOR
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JUTRO ZAPASY W JERSEY CITY

 

"Stanisław Stasiak, szampjon polski.

Już jutro odbędą się w Jersey

City, w sali Victory Hall przy

York Avenue i Henderson Street
zapasy, które wzbudziły wielkie

zainteresowanie wśród sportów
ców naszego miasta. Tłumyob

conarodoweéwi Amerykanów

szczególnie -Polaków _wybierają

się na jutrzejsze walki, aby być
świadkami walki o szampjonat

polski między dwoma naszymi
rodakami Włazłą i Stanisławem

Stasiakiem, Jak wiemy wszys-

cy, Stasiak dwa' lata temu uzys
kał polski szampjonat w Bosto-

1m», gdy mu udało się położyć
obu' braci Zbyszków Cyganiewi-

  

Obecnie pas szampjona
Czy
ju:

czów.
chce mu odebrać Wlazło.
mu się to uda, zobaczymy
tro.

Al. -Garkowienko, .szampjon
Europy, zmierzy się z Józefem
Zawadz niedawno |przyby-
tym nowym zapadniku. Opowla
dają o Zawadzkim, że jest pierw-
szej klasy zapaśnikiem, my jed-
nakże o nim sąd wydamy po je-
go spotkaniu z Garkowienką.
W trzeciej parze wystąpi za-

paśnik włoski, Tonny Rocco i
Frank Sowers, Litwin. .
Wreszcie Tommy: Drank, Ho-

Jenderczyk zmum się z dr. Ste-

  

 

NIEBEZPIECZNA EKSPANSJA

W RUCHU BUDOWLANYM

 

Podaż większa niż zapotrzebowanie

Gwaltowna ekspansja jaką da

się zauważyć w ruchu budowla-

nym, a szczególnie w pewnej

gałęzi jego, obejmującej

chy biurowe, hotele, budynki a-

partamentowe i apartamentowo-

hotelowe dosięgła obecnie szczy

tu a ponieważ jest osnuta na pod

stawach czysto spekulacyjnych

więc przedstawia całkiem zrozu-

miałe niebezpieczeństwo dla bu

downietwa. W takiem świetle

przedstawia tę sprawę pan S.

W. Straus, prezydent Straus and

Co, które to przedsiębiorstwo

zajmuję czołowe miejsce w u-

dzielaniu pożyczek realnościow

com.

Jest to nie pierwszy głos o-

strzegawczy. Epidemja wznosze

nia wysokich budynków posunę›

ła się bardzo daleko, jeśli nie za

daleko. Rok temu Wallace Sta

bler, kontroler Metropolitan Life

Insurance Co. ogłosił, iż wstrzy-

muje pożyczki na budowanie

gmachów o pewnym typie. -Po-

dobne oświadczenie słyszeliśmy

od Clarence'a H. Kelsey, prezy-

derita Title Guarantee i Trust

Company.

Obecny stan rzeczy wymaga

chwilowego wstrzymania 'się od

zbyt pochopnej budowy gma*

chów hotelowych, biurowych i

i temu podobnych typów. .W. prze
ciwnym razię podaż będzie więk
szą niż ogólne zapotrzebowanie,
co oczywiście wywoła bardzo
naprężoną sytuację na rynku re
alnościowym. _Gorączka budo-
wania w roku 1926 ustąpi w tym
roku.. W zeszłym roku wydano
na budowę gmachów w. całym
kraju 2 miljardy dolarów. W
ciągu pięciu lat ostatnich 30 mil
jardów dolarów spoczęło w naj
rozmaitszych :nieruchomościach.
Nie zważając na obecną sytua-
cję, :która zdawałoby się przy-

vensem, Amer
Warto zaznaczyć, że wszystkie

walki, oprócz ostatniej, muszą

rwać bez wględu na ,czas do

ukończenia.
Radzimy więc nie zaniedby-

wać okazji ujrzenia tak cieka-

wych zapasów, a tłumnie pośpie-

szyć jutro na walki.

 

 

 

Nieuwaini automobilisci

W Traffic Court odbylo'sig w

ciągu dnia 108 spraw, w których

figurowały - osoby _niestosujące

się do przepisów dotyczących re-

gulacji ruchu kołow
Wszystkie wymienione spra-

wy przeprowadzał .sędzia Fax

rell.

 

Grzywny uzyskane przez sąd

vnnmsł) sumę $875.
Między podsądnymi było rów-

nież kilka osób pochodnnh po-
skiego, aresztowanych i skau-

nych na grzywny od $25 do $
Tomasz Kumiński, umleuka-

iy pn. 3045 Eastchester Road za-
płacił 850 grzywny, ponieważ
dowiedziono mu, iż kierował
maszyną w stanie nietrzeźwym.
Jan Owsian, zamieszkały pn.

737 East 228th St, skazany był
na $% grzywny ze jeżdżenie sa-
mochodem nie posiadając licen-
cji na prawo jazdy.
Ludwik Kamiński, zamieszka

ły pn. 1302 Washington Avenue,
zapłanł $25 grzywny za niepo-

siadanie licencji.
Jerzy Sladowicz, zamieszkały

Wales Ave. zapłacił $25

my za brak licencji na pra-

wo jazdy samochodem
Karol _Kaleśnik, zamieszkały

po. 513 East 174th St, Wacław
Chludziński, zamieszkały pn.
460 East 143rd St. i Roman Pa-
teraeki, zamieszkały pn. 216 East
183rd, St. skazani zostali na
grzywny w sumie $25, ponieważ
jeździli samochodami nie posia-
dając nowych licencyj.
Wszystkie wyroki zostały za-

twierdzone i grzywny ściągnięte
przez kasjera sądowego.

Przeziębienie

FEBRA-GRYPA

Uleczone w ciągu dnia
Kua davek Iekarstwa

Menia ~ w przeciągu Prch
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„Pamiętajcie ' Cena 300
Początek zapasów punktualnie

o godzinie 8:15 wieczór. mm UININE

KALENDARZYKZABAW z portretem
20 StyczniaBal pączkowy Korpusu --

t , w Do:
mu Narodowym brzy Beacon Ave, i .
Newark, N. 3 Gdy Dzieci Płaczą

29 StyczniaMaskarada Towa Adama
Mickiewicza, .w arden,
po. 457 Sprngtield Ave., Nunn.
w.

2 utymln—Wuhndu 1 bal Twa
śpiewu -„Harmosfa", w .Central
Opera House prey rogu SŁ
1 Third Ave., New York City.

5 Lutego-Maskarada .1 „bal . Towa
Muzycznego „Montussko", w Do-
mu Narodowym przy St. Mark's
Place, New York City.

 

  

Spróbójcie

   

+ Najlepsze na zatawardzenie.
  
 
 

czyni się, do cen ko-
mornego osoby
twierdzą, iż warunki podaży i
zapotrzebowania zostaną tak u-
regulowane, żę nie wywoła to
żadnej zmiany w cenach komor
mego. Sztuczna stagnacja w ru
chu budowlanym jest konieczną

szczególnie w New Yorku gdzie
w ciągu ostatnich dwóch lat wy
dano szóstą część olbrzymiego

kapitału, który ulokowano w nie
ruchomościach całego kraju.

 

Wstępujcie do Komitetów
Pilski

im. Józefa F 

Axrva—cu

DOLLAR SAVINGS BANK

OF THE CITY OF NEW YORK

AND WILLIS AVENUES AT 147THSTREET“

Wyphcono tytułem dywidendyod czasu założenia

przeszło $17,500-000

Pożyczamy pieniądze na hipoteki i książeczki bankowe

Dywidendy" płatne kwartalnie od rachunkw w sumie $8. do 87,500.

Wystawiamy przekazy zagraniczne i czeki dla podróżujących

(Traveler's Checks). f

Skrytki ogniotrwałe $5.00 i wyżej na rok.

ma oxpozyt
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Al Bmith, Jr., pragnąc się rozerwać, wziął niedawno" gorliwy udział w licytacji pewnego
gmachu, wystewjonego na sprzedaż publiczną, Na rycinie widzimy

Ncytatora.chwili, gdy bawi
z 

młodego Smitb'a w

„r e,
 

Havre).

niskie:

Spytajole się Waszego
19 Bub Street, New York:
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JEDZIECIE DO POISKI"
« Wybierzcie Krótszą Drogę3 SŁYNNE I OLBRZYMIE OKRĘTY

„PARIS" i „FRANCE"zapewniają Wam szybki I przyjemny przejazdkabiny na wszystkich okrętach (nie międzypokładami) a koszta sąJedźcie koleją, jeżeli wolicie, albo do Polskiego portu Gdyni (viaPrzesiadacie się z jednego okrętusna drugi 1 jedziecie, bezzwłoki wprost do Polski. Bagał dojeźdia z Wami. Świetne prywatne
Do Gdyni: „FRANCE" M50.

Do Gdynii z powrotem: .FR‘A1N ts.

a

aszego ngenta o naszej obsłudze do P
E" $183. PARIB"S10C.

\ Aunt-Jwszędzie
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„~ WINCENTY BLASCO IBANEZ

i Czterech Jeźdźców Apokalipsy  
(Dokończenie).

Ojciec stał, patrząc z rodzajem podziwu

na ten wiejski grób. Jego syn był tam; tam

na zawsze i nie zobaczy go już nigdy. Odga-
dywal go tam, śpiącego we wnętrznościach
pola, bez żadnej powłoki, w bezpośredniem

zetknięciu z ziemią, takim, jakim go zasko-
czyła śmierć, w tym lichym, bohaterskim mun
durze. Myśl, że korzenie roślinności dotyka

ly może tej twarzy, którą on całował z taką
miłością, że deszcze spływały wężowemi stru
gami wzdłuż tego ukochanego ciała, wstrzą-
sale nim, (ak: zniewaga.: Przypomniał sobie
te nadzwyczajne starania, z jakiemi je Juljan
pielęgnował za życia: ciepłe kąpiele, masa-
że, wzmacniające ćwiczenia z bronią i boks,
lodowate tusze, wytworne perfumy... wszy:

stko poto, żeby zgnić na jakiemś polu żyta,

jak kupa gnoju, jak bydlę robocze, które grze
bia na tem samem miejscu, gdzie zdechło,

przemęczone
Byłby zabrał stąd natychmiast swego sy-

na i rozpaczał, że nie może tego uczynić. Ale |

zabierze go, skoro tylko pozwolą i zbuduje
mu iście królewskie mauzoleum. I na cóż się
to przyda) Zabierze kupę kości, ale nie je-

 

 zo ciało, jego postać; wszystko, co stanowiło
czar jego osoby, pozostanie tu, zmieszane z|

ziemią. Syn bogatego Desnoyersa zespolił się [x
na zawsze z jakiemé lichem polem w Szam-

O, meko! I aby dojść do tego, on, oj:

tyle pracował, gromadząc miljony
| nie wiedział nawet, jaką była jego

śmierć. Nikt nie mógł mu powtórzyć jego o-
«tatnich słów. Nie wiedział, czy koniec jego |

»! natychmiestowy, piorunujący, czy zszedł !
świata z uśmiechem niewiedzy, czy też

rzecierpiał długie godziny męki, opuszczony

a tem polu, wijąc się, jak plsz, zanim wspo-
koila go nicość. Nie wiedział również, co by-

pod ty mogiłą: ciało całe, dotknięte tylko
vskretną ręką śmierci, czy też bezksztaltne

zczątki, poszarpane huraganem stali... I nie
zobaczy go już nigdy! l ten Julek, który wy-
elnial wszystkie jego mysli, bedzie poprostu

wspomnieniem: dźwiękiem imienia, które bę-
dzie zyć, dopóki będą żyć jego rodzice i zni-
knie, gów oni znika

Ublyssal magle jakiś jol Noies|
Porttiwil donica uprzytomnił sobie, Je to on |

tam towarzyszył w ten sposób własnym my- |
slom

panji
ie

U stóp jego klęczała żona. Modliła się z |
suchemi oczyma, modliła się sam na sam ze |
swoją rozpaczą, utkwiwszy w krzyżu wzrok.

jak gdyby zahipnotyzowana. Tam był jej
wn: spoczywał tuż przy jej kolanach, tak sa-
no. jak kiedy był dzieckiem w kołysce, a o-
ia czuwała nad jego snem. Okrzyk ojca odbił
ię echem w jej myślach, ale bez gniewnych
wybuchów, z bezbrześnym smutkiem tylko...

I nie zobaczy go już nigdy! Byłoż to możli-
wem?

Cziczi przerwała swoją obecnością bole-
ing zadumę rodziców. Pobiegła do automobi-
lu i wróciła z całem naręczem kwiatów. Za-

wiesila wieniec na krzyżu; położyła olbrzy-
mią więź u jego stóp. Potem zasypała całą
mogiłę deszczem kwiatowych płatków, po-

ważna i skupiona, jak gdyby spełniała jakiś
religijny obrządek i powtarzała w myśli:

- Tobie, który tak bardzo kochałeś ży-

cie dla jego piękna i rozkoszy! Tobie, który
umiałeś budzić miłość w kobietach!

Opłakiwała w duszy jego pamięć z ta-

kiem samem uwielbieniem, jak z bólem. Gdy-
by nie była jego siostrą, byłaby chciała być
jego kochanką.

l rozsypawszy resztę kwiatów, odeszła,
by' nie mącić swą obecnością bólu rodziców.

A tymczasem gwałtowny charakter don

Marcelego wziął górę nad cierpieniem i zgnę-

biony starzec zbuntował się przeciw przezna-
czeniu.

Spojrzał w dal, tam, gdzie, jak sobie wy
obrażał, pownmcn się znajdować nieprzyja-
ciel i zacisnął pięści z wściekłością. Wydało
mu się, że widzi Bestję, wieczystą plagę lu-
dzi. Więc zło pozostanie bez kary, jak już ty-
le razy?

Nie było sprawiedliwości; świat był dzie-
fem przypadku, wszystko kłamstwo, czcze
słowa pociechy, by człowiek nie nastraszył się
opuszczenia, w jakiem żyje. --

I wydawało mu się znowu, że słyszy w
dali galop czterech jeźdźców apokaliptycz-
nych, tratujących ludzkość. Ujrzał srogiego,
atletycznego młodzieńca z mieczem wojny,
lucznika o wstrętnym uśmiechu z kołczanem
zatrutych strzał, lysego skąpca z wagami gło-
du i szkielet z kosą śmierci. Ujrzał w nich
jedyne bóstwa straszliwe i znajome, które da-
ją uczuć człowiekowi swoją obecność. Wszy:
stko inne było snem. Czterech Jeźdźców bylo
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obrażeń, wydało mu się, że czyta w myślach
tej Ikającej u jego stóp kobiety.

Matka, pod wpływem własnych nie-
szczęść, wywołała w duszy wspomnienie cu-
dzych nieszczęść. Ona także patrzyła w dal.
Wydawało jej się, że tam, poza linią nieprzy

jacielskich wojsk, widzi tak samo pochód zbo
lałych, żałobą okrytych, postaci. Zobaczyła
Helenę z córkami, błądzącą posrod grobów w
poszukiwaniu ukochanego imienia, padają-
cą przed jakimś krzyżem. Ach! nie zazna w
zupełności tej bolesnej pociechy. Nie będzie
mogła przejść na drugą stronę i szukać dru-
giej mogiły. A choćby i przeszła, nie znajdzie
jej... ukochane ciało znikło na zawsze w bez-
imiennych kopcach, których widok przywiódł
na pamięć donnie Luizie jej siostrzeńca, Otto-
na.

- Boże! dlączego przybyłyśmy tutaj?
Dlaczego nie pozosXałysmy tam, gdzieśmy się
urodziły?

A jlów odgodcją: te soki,
ujrzał w wyobraźni olbrzymie, zielone prze-

strzenie farmy, gdzie poznał swoją żonę. Wy-
dało mu się, że słyszy tupot bydła. Zobaczył

 Centaura Madariagę, jak w cichy wieczór pod

święte braterstwo ludzi różnych narodowości, |
ziednośonych pracą, 4 brakiem
politycznych dążeń,

On również, myśląc o swoim synu, po-
wtórzył w duszy skargę żony: „Dlaczegośmy
tu przyjechali?" On również z solidarnością

cierpienia uczuł, że lituje się nad tamtymi, po
drugiej stronie Renu. Oni tak samo boleli,
stracili synów. Cierpienia ludzkie są wszędzie /
te same

Ale wnet «buntował się przeciw temu |

wspomnieniu. Karl był zwolennikiem woj-
ny; uważał ją za doskonały stan ludzkiego

bytu; przygotował ją swoją butą. Bardzo do-

brze, że wojna pozarla mu synów. Niema co
ich opłakiwać. Ale on, który zawsze kochał

pokój! On, który miał tylko jednogo, jedy›
nego syna... i stracił go na zawsze!

Umrze wkrótce... Był pewny, że umrze
Mist rzed: soba: jakie parę: mie.

sięcy życia. A ta jego biedna, wierna: towa-
rzyszka, modląca się u jego stóp, także pręd- |
ko pójdzie za nim. Takiego ciosu, jaki ich do-
sięgnął, przeżyć nie można. Nie mieli już co
rolki ma tym świecie.

Córka ich myślała tylko o sobie, o stwo-
rzeniu oddzielnego, życiowego węzła, z tym
twardym instynktem niezależności, który prze
cina związek z rodzicami, by ludzkość mogła
się odradzać.

Julek jeden mógł utrwalić nazwisko...
Dosmojersowie wymi, dzieci jego córki bą:

dą się nazywaly Lacour... Wszystko się skoń-
czylo!

Don Marceli doznawał pewnego zado-

wolenia, myśląc o bliskiej śmierci. Chciał zni.
knąć co prędzej z tego świata. Nie zacicka-
wiał go koniec tej wojny, którym się tak z

początku zajmował. Jakkolwiek się skończy,

nic dobrego z tego nie wyniknie. Choć Be-
stję poszczerbią, wyliże się z tego i wróci po
latach, jako wieczysta towarzyszka ludzi...

Dla niego, Desnoyers'a, jedyną rzeczą ważną

było, że wojna pozbawiła go syna... Wszyst-
ko się zapadło, wszystko pochłonęły ciemno-

Świat zginie... A on odpocznie.

Cziczi odszediszy, wstąpiła na wzgórek,
pod którym może również leżały trupy. Ze

ściągniętemi brwiami patrzyła na równinę.
Groby... wszędzie groby! Wspomnienie Julka
usuwało się już na drugi plan w jej pamięci.

Nie wskrzesi go, choćby całe morze łez wylała.
Widok tych pól śmierci budził w niej

tylko myśli o żywych. Rozglądała się na wszy

stkie strony, podtrzymując obu rękoma su-
knię, którą wiatr miotał.

Rene stał u stóp wzgórka. Kilkakrotnie
spojrzała na niego, przenosząc wzrok z mo-

gił na męża, jak gdyby odnajdując jakiś zwią-
zek pomiędzy nim a tymi zmarłymi... I on

również narażał życie w podobnych walkach!
- I ty, mój biedulku, - ciągnęła da-

lej głośno - mógłbyś także leżeć pod kop-

czykiem ziemi i drewnianym krzyżem, jak
tylu. nieszczęśliwych...

Podporucznik uśmiechnął się melancho-
lijnie... Tak bylo

- Pójdź tutaj! - rzekła Cziczi naka-
zujaco. Chcę ci coś powiedzieć.

A gdy stanął tuż przy niej, zarzuciła mu

ręce na szyję, przytuliła go do ukrytych pą-
ków piersi, tchnących wonią życia i miłości,

całowała go namiętnie w same usta, niepo-

mna już na brata, nie widząc tych dwojga sta

rych, którzy tam niżej płakali, wzywając

śmierci, a fałdy jej sukni, na wiatr puszczone,

uwydntmaly wspaniałe qutaltyjej kibici, hy
was; w. sobie zadatek istnienia;

wkrótce!,

ści
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Ciekawy wynalazek w

produkcji czystego

żelaza

Nowa era i odrodzenie szwedz
kiego przemysłu żelaznego wy-
nikngć może z nowego wynalaz-
ku szwedzkiego inżyniera kopal-
nianego, Martina Wiberga. Wy-
nalazek ten, umożliwiający zna-
cznie redukcje w kosztach pro-
dukcji czystego żelaza, był os-
tatnio demonstrowany przed za-
granicznymi rzeczoznawcami
Kongresu Żelaza i Stali podczas
zwiedzania przez tychże hut że-
laznych ,,Sandviken" i wywołał
niezmierne zalnteresowanie, Wy
nalazca wypracował swoją ide-
ję z pomocą Szwedzkiego Insty-
tutu Żelaza i Stali „Jarnkonto-
ret", unikając w miarę możności
rozgłosu, Staranne badania wy-
kazały praktyczne znaczenie me
tody. Proces stapiania rudy wy
konuje się za pomocą gazów wę-
głowych, cyrkulujących i znów
wytwarzanych w elektrycznym
karboratorze-piecyku, Przez spe
cjalny wynalazek zostaje gaz o-
czysaczony z kwasu węglowego
i siarki, podczas gdy energja e-
lektryczna zredukowana zostaje
do około jednej trzeciej zużywa
nej w poprzednich procesach,-
przyczem używać należy wyłącz
nie albo koksu, albo węgla drzew

| nego. Ilość potrzebnego opału zo
staje również poważnie zmniej-
ezona. Ruda żelazna w odpowie-
dnio niskim procencie, jak np.
45 proc., może być z powodze-
niem przes ten nowy proces zu-
żytkowana.

Paszicz a dziennikarze

Zmarły polityk serbski, Miko-
łaj Pasziez, nie lubiał, by mu o-
pinja lądała do

| kart" wcześniej, niż uznał to za
stosowne. Jest rzeczą ogólnie
znaną, że kiedy Paszicz swego
czasu przyjmował na służbę dy.
plomatyozną pewnego młodego
poetę, dał mu następującą radę:
„Urzędnik dyplomatyczny powi-
nien chronić tajemnicę państwo-
wą tak, jak niewiasta chroni swą
cnotę", A dlatego dziennikarze
mieli z sędziwym politykiem, nie
lada kłopoty. Na, idlka: jeszcze
dni przed śmiercią odwiedził Pa-
szicza redaktor białogrodzkiej
„Polityki", zamierzając poprosić
go o „wywiadzik" na temat sy-
tuacji politycznej. Ale Paszicz
wyprzedził dziennikarzai nie do
puszczając go do słowa, pier.
wszy zadał mu pytanie: „Co sły-
chać nowego?" Dziennikarz w
zakłopotaniu odpowiada, że „pan
prezes" niewątpliwie najlepiej
jest poinformowany o tem, co
dzieje się w Białogrodzie. A Pa-
szicz na to: „Ale oczywiście:
wiem, że w Białogrodzie jest to-
raz gęsta mgła, że mamy tu bar-
dzo kiepskie braki, że tedy o
nieszczęście nie trudno. A dla-
tego ludzie po Blałogrodzie po-
winni teraz chodzić bardzo o-
strożnie". Po udzieleniu powyż-
szych „Informacyj" Pasziez ser-
decznie pożegnał dziennikarza,
któremu oczywiście nie pozosta:
wało nic Innego do wyboru, jak
„panu prezesowi" serdecznie po-
dziękować I ulotnić się. Płon wy-
wiadu był bardzo skąpy. Tem
niemniej reporter Polityki był ze
swego „intervier" nad wyraz du
mny, bowiem był on pierwszym
od szeregu miesięcy dziennika-
rzem, któremu udało się wogóle
z Pasziczem rozmawiać.

KTO WIE GDZIE

SIĘ ZNAJDUJE?

Marcinowski Józef *
Nadrowski Jan

Staszewski Ignacy
samieszkal! ostatnio w okolicy Now
Yorku, poszukiwani przez Jana Ta-
Dowiekiego, zamieszkałego w War.
stawie,

Bąk. lid.“-
Rajtków Konstanty

possuldwant. przez Jana Byka, samie-
szkałogo w Rudniku.

Sękowski Henryk

ostatnto w Now Yorku, poszuktwany
przes L. Wandę Sękowską, zamicss.
każą w Mławie.

Piotr

ostatnio w Colchester, Conn. postu-
kiwany przez Konsulat Generalny w
ważnej. sprawie.

Józef Różycki
pochodzi z włoski Baligród, powalt

Wiadomość, :::—Iluk-  
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Gdy swoi odmwxqąm pomocy, obcy wzruszeniem ramion
przyjmują zabiegi o wsparcie

Tragedja warszawskiego Tow. Naukowego

Ponura tragedja nauki polskiej
rozgrywa się w naszych oczach.

Pochłonięte modą jazzbandów
i dancingów społeczeństwo spo-
gląda obojętnie na zamierający
w opuszczeniu i nędzy świat wie
dzy polskiej.

Posłuchajcie!
Jedyna w stolicy instytucja,

skupiająca nasz świat naukowy,
Towarzystwo Naukowe Warsza-
wskie dotychczas nie może pod-
nieść sig z upadku wojennego,
mimo, że wchodzimy już w-dzie-
wiąty,rok niepodległego istnie-
nia.

Wszystkie fundacje przedwo-
jenne, wszystkie zapisy i fundu-
sze nagrodowe, jakiemi Tow. roz
porządzało, rozsypały się wni-
wecz. -Z wielotysięcznych funda
cyj przedwojennych pozostały za
ledwie szczątki, w _procencie
przynoszące rocznie od 13 do 50
złotych.
Tow. Naukowe przez dłuższy

czas apelowało do ofiarności spo
łeczeństwa, przypominając mu o-
bowiązki wobec nauki polskiej.
Chodziło nie o składki doraźne,
nie o żebraninę, ale o wznowie-
nie tradycji „ziemnego stosun-

ku, jaki ustalił się między społe-

czeństwem a nauką polską pned
wojną. Chodziło o fundacje i za
pisy.
NIestety -głos przebrzmiał

memal bez echa. Magim‘at war
szawski, łożący miljony na tea-
try, wypłacił Tow. za kilka lat
łącznie 25,000 zł. subwencji. Nie-
które sejmiki powiatowe zdoby-
ly się na datki po 100 i 200 zł.
Z prywatnych -ofiarodawców

zanotować można zaledwie kilka
nazwisk. Z tych na podkreśle-
nie zasługuje ofiara członka Tow.
d-ra Flattau'a, który przeznaczył
10,000 zł. na pracownię neurolo-
giczną, przez siebie prowadzo-
ną. Nadto p. Kembaum ofiaro-
wał 1,000 zł. na wydawnictwo
dzieł historycznych.  

A rząd? Rząd dopierow osta
tnich czasach wyasygnował nie-
co pienigdzy na cele wydawni-
Czę Towarzystwa.

W tych warunkach Tow. nie
może sobie pozwolić na żaden
„luksus! naukowy. Budżet je.
go, ściśnięty do 80,000 zł. rocz-
nie, nie pozwala na prowadzenie
laboratorjów, wydawnictwo dzieł
i Tozpraw naukowych, nie mó-
wiąc już o reprezentacji -nauki
polskiej zagranicą.

Redukcje i oszczędności do-
prowadzono do tego, że w biu-
rze Tow. pracują tylko dwie o-
soby, a dwóch możnych obsługu
je wszystkie laboratoria i praco-
wnie!

Budżet pracowni chemikołoi-
dów i radlologxczne] operuje aż
75 zł. miesięcznie. Suma ta mo-

 

Lucille Elaine Morrison Bel-
den, znana aktorka i bogata
spadkobierczyni, opuściła
mieszkanie swego małżonka
1 zamieszkała z matką. Praw
dopodobnie jest to prelud-

jum rozwodowe.

 

że wystarczyć zaledwie na kup-
no stłuczonych próbówek,

Obojętność społeczeństwa wo-
bec wręcz tragicznego położe-
Tow. Naukowego wyraża się też
w dochodach z rozsprzedaży wy
dawnictw. Dochody te wyniosły
w ostatnim roku zaledwie 2,500
zł. Za 2,500 zł. kupiła Polska
książek -pierwszorzędnej :warto-
ści naukawej, książek tanich i-
zdawałoby się - społeczeństwu
kulturalnemu w minimalnym ja»
kimś procencie potrzebnych, U-
czeni bez posad profesorskich
czy mauczycielskich, liczący na
jakie takie honorarja za swe pra-
ce, zniewoleni są w tej sytuacji
uciekać od naukowych badań na
pierwsze lepsze posady, aby żyć.
W tem zaiste beznadziejnem, 1

dramatycznem położeniu Tow.
Naukowe zaczęło szukać pomo-
cy poza społeczeństwem pol-
skiem.

Według Informacyj, Jakich u-
dzielił nam sekretarz Tow., prof.
dr. Stanisław Szober, pracownia
radjologiczna, operująca kilku-
dziesięciozłotowym budżetem
miesięcznym, zwróciła się o sub-
sydjum do fundacji Rockefellera
w Polsce.
- Kierownictwo :fundacji -

poinformował nas dr. Szober -
uzależniło udzielanie subsydjum
od przedłożenia wykazu, fle na
cele Tow. dahrząd, gminy, oso-
by prywatne i t. d. Wykaz ten
Tow. przedłożyło.

W jakiś czas nadeszła odpo-
wiedź -fundacji -rockefellerow-
skiej, odpowiedź dnzgocaca

Widocznie rząd i społeczeń-
stwo nie docenia wartości wie-
dzy i nie widzi konieczności ba-
dań naukowych, jeżeli Was nie
popiera. Trudno wymagać, aby
w tych warunkach szli mu z po-.
mocą obcy...

I tak oto!- stanęliśmy w obli
czu osobliwego skandalu, k
powinien -zatargać -sumieniem
społeczeństwa.
Naukowe Warszawskie w naje
cięższych -warunkach -spełnia"
wzniosły obowiązek Czas osta-
tni, aby i społeczeństwo zaczęło
spełniać swój...

I
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zaopatrzona w najlepsze i najnowsze

maszyny drukarskie wykonuje wszelkie

roboty w zakres drukarstwa “Induce
po-cenach najniższy. |

Korzystać z tego powinny przede-
jem towarzystwa polskie, którym

oprócz technicznego wykonania ofiaru»
Jemy również usługi Redakcjii korekto-

ch ;

rów.

Druki zamówione w poniedziałek są
gotowe w sobotę lub wcześniej.

Produkcja na wielką skalę na
nowszych automatycznych
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Czem komunizm moskiewski

karmi polskiego robotnika

W organie komunistycznym, wydawa-
nym w języku polskim, na użytek polskiego
robotnika na wychodztvne, brać bolszewicka

obchodzi uroczyście rocznicę śmierci Lenina.
Oczywiście to jej czynić wolno. Każdy w tym
kraju ma prawo czcić swego boga i do niego

się modlić.

Ale oto niejaki J. Krasny, pisząc o Leni-

nie, pisze o Polsce i sprawach polskich

 

„Lenin i Polska"... To tak wygląda jak.

by jedna rodzina...
„Zdawna był Lenin - pisze p. Krasny-

przyjacielem polskich robotników i chłopów
Zbliska widział on, co to carskie sługi w Pol-
sce wyprawiają i jak polscy panowie wysłu-

wy gują się carowi. Po drugie, polscy rew-Huf
cjoniści od wieku szli razem z rosyjskimi.
we wspólnej partjf byli, razem się za bary z
carem brali. Rosyjscy rewolucjoniści z pol.
skimi w jednej katordze cierpieli i na tych
samych szubienicach ginęli. Wspólne myśli
i wspólna walka, nienawiść do caratu i pol.
sko - rosyjskiej burżuazji krwią przypieczę-
towane były

\ Czasu tylko trza było, by wspólna wal.
) ka wspólne owoce wydała. Obalenie cara

Polskę z kajdan, a gdy po rosyjskiej
austriacka i niemiecka rewolucja swoich

kajzerówz zasiedziałych stołków postrącały,
przyszedł czas na niezależną Polskę".
Prawda że obalenie caratu pomogło do

wyzwolenia Polski. I prawdą jest że carat
padł dzięki ofierom bojowników rewolucyj-

nych którzy w pewnych okresach czasu razem
- Rosjanie i Polacy - walczyli z despotyz-

mem. Lecz prawda jest również, że tych bo-
jowników, rosyjskich, którzy z Polakami wal-
czyli, jeśli nie zabiła szubienica i katorga, to
wytepila krwawa kornumstyczna dyktatura

Lenina.

Tak. Zapisała to historja.
A ten sam Lenin, „przyjaciel polskich

chłopów i robotników", w roku 1919 sięgał
® po Wilno i Lwów, a w r. 1920 po Warszawę,
choć bronił ją właśnie ochotnik polski - ro-

botnik i chłop.

A dalej czytamy istne brednie, jak to w
roku 1919 Polska wspomagana niby przez ka-
pitalistów z Zachodu, dążyła do opanowania
Ukrainy i Białorusi i zgniecenia rewolucji w

Rosji.
„Co na to rząd sowiecki -: pisze Kra-

sny - na którego czele stał Lenin? Trzy-
mał się on ściśle nauki, że polski lud, jak każ-
dy inny, ma prawo urządzić swój byt, jak
sam chce. Ze wszystkich rządów całego
świata sowiecka władza pierwsza i natych-
miast uznała nowopowstałą Polskę i całemu
światu ogłosiła o tym. W podpisanym przez
Lenina dekrecie z dnia 9 kwietnia 1918 roku
czytamy:

„Wszystkie umowy i akta, zawarte przez
rząd byłego cesarstwa rosyjskiego z rzada-
mi królestwa pruskiego i cesarstwa austrjo-
węgierskiego, tyczące się rozbiorów Polski,
wobec sprzeczności ich z zasadą samostano-
wienia.o sobie i z rewolucyjnemi poglądami
prawnemi ludu rosyjskiego, przyznającemi lu-
dowi polskiemu niepozbywalne prawo do sa-
mookreślenia i jedności, - znosi się przez tę

v uchwałę na zawsze".

Robotnik polski, czytając to wszystko go

tów jest przypuścić, że gdyby nie Lenin i nie
l_komunizn nie byłoby wcale Wolnej Polski.

 

goła nowy szczegół dotychczas nieznany w
orji. Ale znanym jest natomiast to, że Le-

nin, który trzymeł się rzekomo zasady iż „Pol-

ski Lud ma prawo urządzić swój byt jak sam
chce", z pomocą agentów płatnych i „idejo-

wych", chciał ustrój komunistyczny zaprowa-
dzić w Polsce.

tnościi obłudzie.

Holdują jej wiernie- następcy Lenina i je-

go wyznawcy. Jad sączą w żyły polskie, ten
(sam jad,: który naw-: życie narodu ros

. 4
   

Osobliwa ideja oparta na fal-zu. przewro-

   

skiegoktóry Gruzję krwią oblał i lniany!
Ustrzegł się lud polski zarazy dotąd i chociaż
los go zmusza do sąsiadowania z chorym i roze
kładającym się bolszewizmem Lenina, nadel
od zarazy się obroni.

Robotnik polski na wychodźtwie niech
odrzuca od siebie precz podszepty zdradziec-
kie, które oparte na obłudzie, skazane są na
zagładę.

wb.

NA SŁUŻBIE DLA OJCZYZNY

„Wielki, czujny, niezłomny duch, znako-

 

mity pisarz - i ofiarny obywatel - Wacław
Sieroszewski, - czytamy w jednem z pism
warszawskich - jak niezmordowany rolnik
na niwie narodowej, mimo utrudzenia mozol-
ną pracą życia i podeszłego wieku, obfitą gar-
ścią rzuca w duszę narodu ziarno zdrowej my-
śli.

Oto dopiero powrócił do Warszawy z je-
dnej ze swoich licznych już wędrówek po kra-
ju, z.owej pielgrzymki od miasta do miastecz-
ka i mieściny, budząc z drzemki umysły, krze-
piąc wiarę w sercach, ucząc pracy dla Ojezy-
zny dla Polski.

74 miasta i 25 tysięcy obywateli słucha
ło czcigodnego największego i najpopularniej-
szego pisarza, ucząc się prawdy o ofiarnej słu-
źbie armji narodowej i wiekopomnej pracy
pierwszego obywatela Odrodzonej - Józefa
Piłsudskiego.

O swej podróży Wacław Sieroszewski
opowiada z entuzjazmem i czarującym weru-
szeniem. Tam na głuchej prowincji polskiej
odkrył on nietknięte pokłady najszlachetniej-
szych uczuć obywatelskich i znalazł w nich u-
pojenie dla swojej szlachetności",

Wielki zaiste jest czyn Wacława Siero-
szewskiego. Licząc mało co mniej niż siedem
krzyżyków, ten pisarz, który pierwsze miejsce
zajmuje w literaturze polskiej, ten obywatel,
który obowiązek swój wobec Ojczyzny zaw
sze gorliwie i przykładnie spełniał, powinien
już spoczywać, bo dość swemu krajowi usłu-
żyl.

Sieroszewski jednak nie spoczywa. Peł.
ni ciężką, bodaj najcięższą pracę, bo skromną
nie głośną, nie efektowną, za którą nie dają
posad i orderów, lecz która ma poważne zna-
czenie dla Nowej Polski. Pamiętamy Siero-
szewskiego z pobytu jego u nas na wychodź
twie przed siedmiu laty. Zawsze pogodny,
zawsze pełen radosnej wiary w życie, zawsze
niezmordowany w pełnieniu misji budzenia
umysłów do czynu dla dobra Matki-Polski.

Mógłby spocząć i młodszym dać się za-
stąpić. Lecz wie, że właśnie dzisiaj trzeba
aby w tej Polsce, gdzie odbywa się wielka
przebudowa, każdy nerw wykonał swą pracę.
potrzebny

Dla młodszego pokolenia, służba Siero-
szewskiego dla Ojczyzny jest przykładem i
wzorem

wo # w

SOLIDARNOSC... ALE JAK? .

„Wysiłki świetlejszych Polakow w Chi-

MAURYCY JOKA!

I.
Doprawdy, nie nie mogę pojąć.
Kto kiedy wpadł na tę myśl,

aby człowiek umierał? Dopiero
co siedzi przy mnie, mówię z
nig, trzymam jej rękę w mojej,
patrzę w jej oczy, nagle, ona
oczy zamyka, niemieje. Jeszcze
trzymam jejrękę w mojej, a mó-
wią mi, że mojej kochanej żony
niema, bo umarła.
Mówią mi, że się odbędzie po-

grzeb; nie płaczą, tylko usiłują
mnie pocieszać.

Ci ludzie nie wiedzą, żeśmyz
sobą zawarli układ; że te wszy
stkie uroczyste przygotowania
są niepotrzebne, że śpłewy, wień
ce żałobne, katafalk, to wszystko
żart. My wiemy dobrze, jakąśmy
z sobą zawarli umowę.
Nieprawdaż, najdroższa Em-

mo, ty pamiętasz o przyrzecze-
niu, któreś ml dała? Ty tam nie
zostaniesz, ty powrócisz. Ty bę-
dziesz moją kochanką, nie opu-
ścisz mnie nigdy, zawsze przy
moim boku pozostaniesz. Gdy
będę pracował, będziesz zawsze
przy mnie; twoja obecność wni-
czem mi nie przeszkadza. Nie
odchodź ani na chwilę ode mnie.
Jeśli zechcesz iść na przechadz-
kę, to przerwę moją pracę i pój<
dę z tobą.

Kochaliśmy się dotąd bardzo,
odtąd jednak kochać się będzie-
my jeszcze bardziej. Doczekamy
się razem pogodnej i pięknej sta-
rości; ty będziesz pięknie wyglą-
dała w białych włosach. Będzie-
my się nazywali „moja stara"
„mój stary".
Zeby tylko ten przykry głos

dzwonu raz przestał huczeć...
Kiedy słyszę te dzwony i te

śpiewy, robi mi się tak smutno
na sercu, że z trudnością wstrzy
muję się od płaczu, A jakby to
cieble bolało! Jakżebyś się gnie-
wała na mnie, żem nie wierzył
twym przyrzeczeniom, że mo-
głem wątpić o tobie!

PO ŚMIERCI
 
O nie, kochana Emmo. Ale

weźcie już stąd tę trumnę, po
co długo zwlekać? I tak przecież
niema w tem nic prawdy. O-
szust jakiś wszystko wymyślił,
a ci głupcy temu wierzą.
Wreszcie kondukt rusza; jak

się ten czarny wóz toczy ze
swym ciężarem! Ludzie stają na
ulicy i czytają: „Zmarła w dwu-
dziestym roku życia" i patrzą z
takiem współczuciem. A ja mógł
bym się im w twarz roześmiać;
ci głupcy myślą, że moja żona
umarla, a ona przecież bardzo
dobrze wle, co się tu dzieje.
Niechże już tak będzie, skoro tak
być musi, trzeba nam jeszcze i
to przebyć.

Ciągle śpiewają i dzwonią;-
czyż to wiecznie trwać będzie?
Jakże wielu mamy widzów! Gra-
my jakąś smutną komedję: za
trumną dwudziestoletniej żony
idzie smutny małżonek, Coś po-
dobnego widziałem już w tea-
trze; i tam wszyscy płakali, cho-
ciaż każdy wiedział, że gdy za-
słona spadnie, umarli i żywi pój-
dą razemdo domu na wieczerzę,

Jesteśmy wreszcie u celu; już
sypią ziemię na trumnę. Prze-
cież to jednak ton niemiły, gdy
bryły ziemi z głuchym łoskotem
uderzają o trumnę; łoskot ten
co raz bardziej głuchnie, wkoń-
cu ziemię ubijają silnie i wzno-
szą mogiłę. Gdyby tak pomyśleć,
że tam w grobie rzeczywiście
ktoś leży, z kim się jeszcze przed
wczoraj mówiło i śmiało, to mu-
siałoby się oszaleć. Nie mogę
wyjść ze zdumienia, że ludzie,
którzy w to wierzą, mogą cmen-
tarz opuszczać i zostawiać tak
wsamotności tego, kogo tu przy
wieźli.

Ale żegnaj ml, kwiecista aka-
cjo; tam w domu czekają na
mnie. Dziękuję ci za to, że tak
pięknie kwitniesz tutaj nad gro

 
m.

(Ciąg dalszy nastąpi)
 

KRYZYS PARLAMENTARNY W POLSCE

Ankieta wśród wybitnych parlamentarzystów w Polsce

- (Dokończenie).

Marszałek Senatu W. Tramp-
czyński

Rządzenie w Polsce bez współ
działania przedstawicieli narodu
będzie niemożliwe. Ale sposób
wybierania owego przedstawi-
cielstwa winien być u nas zasto-
sowany do niskiego kulturalnego
w nas poziomu.
- Wprost zabójcza jest wy-

górowana doktryna równości
praw obywatelskich, z której rze
komo wypływa konieczność ró-
wnowagi prawa wyborczego.
Nonsens takiego rozumowania
staje się widoczny, jeżeli zrobi-
my : o-

| jennych i wielkich walk społecz-
| nych. Od postawy, jaka mang
| masy pracujące, od jej energii i
stanowczości zależą losy rozwo-
ju społeczne w wogóle. Cóż mo-

| że znaczyć w porówniu z temi
wemi sprawami oderwania od ży

| cia spór o istocie i granicach par
| lamentaryzmu. Faktem jest nie-
‘ wątpliwym że stary - przedwo.
| jenny - parlamentaryzm załamu
| je się przedewszytkiem ~w kra-
jach o uwstecznionej strukturze
społecznej. „Poprawiły" po fa-

| szystowsku parlamentaryzm Wło
›chy Mussoliniego, „zreformował"

  

 

go Harm) na Węgrzech, „udo-
| skonala" go Hiszpania. Szlakiem
 cago - pisze „Kurjer Polski"" w Milwaul

aby działać wspólnie i solidarnie w polityce lo-

kalnej, napotykają na trudności, które mogą

przeszkodzić staraniom wpływowych czynni-

ków o wysunięcie Polska na urząd skarbnika

miejskiego. Większość przywódców politycz-

nych przedstawiła wodzowi demokratów w

stanie Illinois, G. Brennanowi, nazwisko p.

Augusta Kowalskiego, kasjera banku North-
westem, człowieka popularnego we wszyst.

kich częściach miasta, znanego z energicznej i
owocnej pracy społeczneji dobroczynnej. Lecz
znaleźli się w delegacji Polacy, chcący ucho-
dzić za „liderów", którzy przedstawili szereg

innych kandydatów na urząd skarbnika miej-
skiego. Tego właśnie chciał Brennan, bo te-
raz będzie mógł powiedzieć, że nie wiedział

kogo wybrać z pośród przedstawionych kan-
dydatów, a nie chcąc się żadnej stronie nara-

zić wolał nie wysunąć nikogo. To stara i wy-
próbowana wymówka ajryskich politykierów
gdy chodzi o indorsowanie polskich kandyda-

tów na wybitne urzędy. Wprawdzie u Ajry-
szów to samo się dzieje, kłócą się między so-
bą o urzędy, lecz ostatecznie jeden z nich zwy

cięża. Lecz skoro Polacy przez rozdwojenie

nie mogą nic wskórać, powinni zjednoczyć sig
gdy chodzi o wyższe urzędy dla Polaków, a

wtedy politykierzy musieliby się z nimi l-
czyć".

Powinni zjednoczyć się... powinni być
solidarni... Ale to tak naturalne.i tak zdawało-
by się proste.

Lecz w teorji, a nie w praktyce. „Swój

na swego" mosterdzieju, oto jakie hasło jest
najbardziej popularne u nas na wychodźtwie...

] 
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 i "nych. możności, wstrzą
 

*
sobnik małoletni last niewątpli-
wie równy przed prawem każde-
mu pełnoletniemu. Jednakże pra
wodawstwo, na mocy doświad-
czenia życia codziennego, ogra-
nicza w jego własnym interesie
prawo małoletniego do samo-
dzielnego działania. Jeżeli pra-
wodawstwo nie ma dość zauta-
nia do 20-toletniego osobnika,
aby swoje własne interesy roz-
sądnie prowadził, to tem mniej
może mieć zaufania do przecięt-
nego obywatela 21-letniego, że
w rozsądny sposób weźmie u-
dział w rządzeniu krajem.

- Moralne. zatem prawo do
brania udziału w rządzeniu kra-
jem jako wyborca ma tylko ten
obywatel, co do którego można

„ przypuścić, że już nabył pewne-
go doświadczenia życiowego. W
stosunku do Polski trzeba uwa-
żać wiek 30-u lat jako minimum.
Jedyny wyjątek można dopuścić
dla tych, którzy ukończyli wyż-
sze, szkoły.
- jednem słowem, konieczna

jest selekcja kandydatów na
członków izb prawodawczych.
Selekcja drogą rewolucyjną nie
jest wskazana. Drogą mechańi-
czną t. j. przez zmianę ordyna-
cji wyborczej, jest niedostatecz-
na, ale narazie jedyna.

POSEŁ WOJEWÓDZKI
Niezależna Partja Chłopska

- Spory o t. zw. kryzysie par-

idą dyktatorzy bał-
kańscy - w tym samym orsza-
ku jest i Polska, która znalazła
przytem sposób
dłuższych czy krótszych „mar-
szów" i .władzę _dyktatorską
przy pomocy nierozpędzonego ła
skawie parlamentu. Ostatnio „pa
tentowany" ten Srodek. (, legali-
zacja") został zastosowanyprzez
p. Smetong na Litwie, a jak za-
powiada dobrze poinformowany
p. Novus z „głosu Prawdy" po-
winna się odbyć niedługo taka?
kuracja faszystowska na Łotwie
i w- Finlandji.

- Wszystkie te „naprawy" i
kryzysy parlamentaryzmu ozna-
czają, żę rozwód państwowy i
państewek niedorzwiniętych ka-
pitalistycznie zostaje powstrzy-
many skutkiem kryzysu obecne-
go ustroju społecznego - są 0-
ne objawem zaostrzających się
walk klasowych, których już nie
mogą łagodzić klasy posiadające
przy pomocy parlamentaryzm
oraz znamionują zbliżanie się no
wych, wojen w. imie rozwuqq-
cych się a nie mogogcych się u-
zgodnić imperjalizmów.

- Charakterystycznem je st
przytem, że kraje o wysokim roz
woju kapitalizmu, jak Ameryka,
a nawet Niemcy i Francja, gdzie
kapitalizm ma jeszcze perspek-
tywy rozwoju i normalnej stabi«
lizacji na czas jakiś, nie reformu
ją tak na gwalt swego parlamen
taryzmu, jak kraje młodego, a

łjuz gnijacego kapitalizmu.

żys może dotknąć to, co istnieje
w całej pełni i ma ustalone for-
my. 'A parlamentaryzm w Pol-
sce odrodzonej jeszcze się nie u
stalił.

Należy wyciągać wnioski ty-I-
ko z tego, że dwa sejmy się nie
udały, ale nie z tego że parla-
mentaryzm rzekomo się skompro
miłował.
Trzeba mieć cierpliwość. Prze

rzucanie się do innych form przed
stawicielstwa, czy nawet do in-
nych sposobów wybierania, w na
szych warunkach jest nie wska-
zane, albowiem nasz ogół poli-
tycznie niewyszkolony, mus: się
przyzwyczaić do .pewnych sta-
łych form wyrażania swej woli
Stronnictwa zaś muszą pogłębić
i uskonalić wśród mas swą pra-
cę uświadamiającą, a nie poprze
stawać na dotychczasowych spo
sobach pracy wśród ludu.

Jan Woźnicki.

POSEŁ CHACINSKI
Prezes Klubu Chrześć. Demokr.

- Chrześcijańska Demokracja
zawsze stała na stanowisku sil-
nej władzy wykonawczej. Nie
rozumiała jednak nigdy, ażeby
konstytucyjne wzmocnienie rzą-
dów miało pociągnąć za sobą po
zbawienie władzy ustawodaw-
czej najistotniejszych atrybutów
- Sejmowładztwo groziło pai

stwu wielkiem niebezpieczen-
stwem, również jednak niebez-
pieczną jest negacja przedstawi-
cielstwa narodowego.

- Przez lipcowe zmiany kon-
stytucji zapoczątkowano obej-
ktywne możliwości istnienia sil-
nych rządów w Polsce. Przez
zmianę ordynacji wyborczej umo
źliwić należy parlamentaryzm w
Polsce.

- Niezrozumiałem mi się tyl-
ko wydaje neutralne stanowisko
rządu wtej sprawie

J. Chaciński.

POSEŁ J. DĄBSKI
Związek  Chłopski

- Kryzys parlamentaryzmu ist
nieję dziś wcałej Europie. Jest
on nietylko zjawiskiem ustrojo-
wem ile psvchnlogmznem wyni-
kającem z nerwowej atmosfer)
powojennej. Ludzie zmęczeni i
zrujnowani wojną chcieliby, aby
parlament w przeciągu kilku mie
sięcy odbudował to, co zniszczy
ła przez kilka lat wojna (nie zda
jąc sobie nawet w przybliżeniu
sprawy z rozmiarów tego znisz-
czenia). Ponieważ to jest oczy-
wiście przy najlepszem funkcjo-
nowaniu parlamentu niemożliwe
- więc powstaje zawód, niewia
ra wparlament. Im społeczeń-
stwo jest mniej oświecone tem ta
niewiara jest głębsza. Przytem
pracują różne ciemne siły, które
świadomie i planowo w celach
egoistyczno - klasowych podko-
puja -wiarę w parlamentaryzm.
U nas tę ciemne siły pracowały
z całą forsą aż do wypadków ma
jawych, poczem utraciwszy
wiarę w zwycięstwo swego fa-
szyzmu, stały się zaciekłymi
brońcami" parlamentaryzmu.
- Zachowanie wiary w parla

mentaryzm rodzi oczywiście wia
rę w cuda, cudotwórczość i Me-
sjaszów_ społecznych, _którzy
trwają zazwyczaj krótko, bo Me
sjasze najczęściej zawodzą. Do-
piero po takich Mesjaszach przy
chodzi gruntowny bałagan poli-
tyczny i gospodarczy.
- Parlamentaryzm ma swoje

wady i trudności, jak każdy u-
Strój, oparty na szerokich ma-
sach. -Ale nikt lepszego ustroju
dotąd nie wymyślił - dla poko-
jowego i ewolucyjnego rozwoju
nowoczesnego społeczeństwa.
Kto odrzuca parlamentaryzm --
musi wkroczyć na drogę rewolu-
cji i zakończyć albo faszyzmem
albo komunizmem.
- Wobec tego ja już wolę par

lamentaryzm nawet z jego wa-
dami.
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ROZMAITOŚCI

Ostatnie wędrówki zma-

rlych na ziemi

Ceremonjał pogrzebu zmienia
"się prawie w każdym kraju, za-
leżnie od warunków geograficz
nych, religi i zwyczajów, wie-
kami narastających Wszędzie
jednak zmarli czczeni są dostoj-
nie, jako ci, którzy przebywszy
już ciężką wędrówkę ziemską,
przeszli w światy lepsze, spo-
kojniejsze, będące nagrodą za mę
kę życia

W _Europie _najoryginalniej»
szym jest bezsprzecznie pogrzeb
w „królowej lagun" Wenecji,
gdzie karawanem jest gondola,
a cmentarz znajduje się na obla
nej wokół morzem wyspie. Pię
kny ten cmentarz, jak niezwy»
kle piękną jest stolica dawnego
pastwa dożów, otwiera płynące-
mu orszakowi stylowe bramy do
„ostatniej zatoki" i tam dopie-
ro po zdjęciu trumny z gondoli
i wylądowaniu orszaku, chowa-
ją ciało w ziemi, podobnie, jak
u nas.
Na dalekim wschodzie .po-

grzeby mają cały egzotyzm tych
starych narodów, np. na Korei
Ciało rolnika odwożą do grobu
Wraz z jego codziennem ubra-
niem, jego poczciwe osiołki, za
przągnięte specjalnie _„pogrze-
bowo". Bogatsi Chińczycy z o
kolic Pekinu urządzają swym
krewnym okazale pogrzeby; or-
szak ich poprzedzają lalki drew
niane, wyobrażające jego domo
wników, które następnie wraz
ze słomianemi końmi zostają spa
lonę wraz z ciałem
Skromność północy nie daje

ceremonjom pogrzebowym u nas
wschodniego przepychu, lecz
dostojeństwo ich wyraża się w
wymowniejszem skupieniu i u-
dziale tłumów, żegnających ko-
goś zasłużonego

„Zapalne" skutki osz-

czędności sowieckiej

 

Z inicjatywy Stalina, wszech-
władnego obecnie dyktatora Ro
sji sowieckiej, opracowano wiel
ki program oszczędności, a wszy
stkim urzędnikom nakazano jak
najoględniej postępować z wy-
datkami. Nakaz ten tak wziął
do serca pewien dygnitarz so-
wiecki, że zawołał do siebie ko-
mendanta straży ogniowej i za-
komunikował mu, że na przy-
szłość członkowie straży (zawo
dowej) nie będą otrzymywali sta
lej pensji miesięcznej, lecz płat-
ni będą wedle ilości godzin, spę
dzonych na gaszeniu pożarów
licząc po 50 kop. od godziny
Od dnia, gdy zaprowadzono

tę oszczędność, pożary zaczęły
się srożyć wmieście w niebywa
ły sposób, Zaczęto doszukiwać
przyczyn i wykryto wkońcu, że
to sami panowie strażacy pod-
palali i tą drogą dostarczali so-
bie pracy, płatnej od -godzin
Zaaresztowano ich i oddano pod
sąd Na śledztwie zeznali, że
wskutek zarządzenia władzy stra
cili wszelkie środki do życia, a-
by zaś jako tako przeżyć musie-
li „robić" przynajmniej jeden po
żar dziennie.
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A. ROŻEK

1298 LEXINGTON AVE.

pomiędzy 87 i 88 Sta.

Telefon: Lenox 6461
 lamentaryzmu w

stopniu chyba absorbują nasze
szeregi: |Inne, stokroć ważniej
sze problematy stoją dzisiaj przed
nami, Weszliśmy w okres powat
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DANIŁOWSKI
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NA OBCEJ ZIEMI

Natrętne a bezsensowne myśli, widma
halucynacp, wszystko to znikło naraz... Dulka
się ocknął z klującą łzą w powiekach. ' Gdy
oprzytomniał zupełnie, i ona wyschła. Wzdry

gni-gł się i zapadłemi oczyma rozejrzał się wo-
koło.

Ha widok zbliżającej się z głośną rozmo-

wą grupy przechodniów wstrząsnął nim su-
chy spazm, zerwał się z ławki i skręcił ze skwe
ru w pierwszą napotkaną ulicę.

Od tygodnia nie miał już mieszkania i
wałęsał się po mieście, drzemiąc godzinami

nad kuflem piwa lub wódki w norach podrzę-
dniejszych szynkowni.

Przed kilku dniami przełknął ostatni

haust i kwaszony ogórek za resztę wygrzeba-
nych miedziaków i naprawdę jluz zdychał z

głodu sub divo na bruku.
W ciężkich tarapatach bywał często, bie-

dował prawie stale, ale ani razu nie wpadł tak
z kretesem w kościste łapy nędzy, jak obecnie.

W dodatku do wszystkich jego, cierpień
dołączało się dotkliwe uczucie h opu-
szczenia, wyjątkowej samotności w tem roz-
ległem mieście odrębnego typu, w ciżbie in-
nych ludzi; w gwarze cudzego języka.

Ta wroga obcość, ziejąca zewsząd, łama-

la w nim każdą decyzję, rozprzegala resztki
energji i pędziła z miejsca na miejsce.

Szedł, włócząc za sobą strudzone nogi,
które mu zawadzały, jakby zbyteczne brzemię.
a nie członki własnego ciała.

Szukał ciemności, unikał spotkań.
Czasami dygotał z rozdrażnienia, ściska-

jąc mściwie pięście i zęby. Na spiekłe wargi
wypelzaly mu wściekłe wyrszy, jakieś skom-
binowane z najbrutalniejszych słów ń-

stwa, szeptane niewiadomo na co i komu. A
potem raptem zdławiona w mgnieniu oka wra
źliwość tężała zupełnie.

Głuchy i ślepy, bujejąc długiemi rękami,
kroczył bez celu, machinalnie naprzód, niby
wprawiony w ruch automat. Oddalał się co-

raz bardziej od centrum miasta, skąd leciało
dudnienie, turkot i zgiełk, zlewający się w
drgający bełkotem szum, w stały pomruk gnie
wny i przeciągły.

Wkrótce skończył się trotuar, przerwały
się koszary kamienic, zaczęły się spróchniałe

deski chodników, parkany, ogrody i parterowe
domki, rozrzucone wzdłuż błotnutych ci-
chych uliczek, na których dziwnie nieswojo
wyglądały wzniesione wysoko mleczne kule,
ociekające błękitnawem światłem. -Chwilami
wszystkie naraz zaczynały trwożliwie migotać
i gasły,

Wówczas zdawało się, że na sterczących
twardo słupach kołyszą się ciemne czerepy z
tlejącą w środku iskrą. Słychać było przejmu
jące syczenie, iskra się rozżarzała, czerep si-
niał, i nagle rozpływały się szerokie koła mar-
twej jasności. ›Patrząc na te kaprysy światła,
Dulka wzruszeniami począł zespalać się z je-
go pełganiem.

Ilekroć latarnie hondy zamiersło w nim
serce i czuł, jak traci resztki sił; potanmmł
wrucme 'rozpaczliwego mum nę z pra-

śmiercii zale-
wie bezdennego smutku wdawał minutę wy-
tchnienia.

Mingwszy długą ulicę, bezwiednie skie-
rował się w stronę dawnego mieszkania i, zo-
baczywszy parterowy Mśiaknwy domek,
przystanął.

Okno jego klitki było na rozcież otwarte
i zasnute męmq jasnością. -

Coś zbliżonego do tęsknoty, pociągnęło
naprzód.

Zlekkim dreszczem ninpokoju zajrzał do
wnętrza. z

Żelazny szkielet łóżka, krzesło, stół, wszy
nitki: znajome sprzęty były stłoczone w jeden
at. >

Na stoliku paliła się nikle przyk
płomykiem ta sama krzywa lampa; tylko po-
środku pokoju zupełnie obcy widok, bezkształ
tna kupa łachów, z których sterczały szkara-
dnie chude ręce, wykonywujqu jeden. ruch
tam i napowrót, rozlegało się :krzypxqce dar
cie i łachmany czołgały'się zwolna w jego kie-
runku.
- Więc tak!... a możel... wmogmo-

nym, pobudliwym, jak ciało obdarte ze skóry
mózgu Dulki, poczęło kiełkować targające
trwogą podejrzenie, że to nie jest żedna ludze.
ka istota, ale właśnie wstrętna nędza, która
nocami cal po calu zaciera ślady jjego pobytu i
istnienia.

Poczuł mrówki w kościach i jakby ploch-
liweskrobanie mysich łapek po kx'zyzu

A ona tymczasem dźwigała się w górę,

JASKOŁKAg

  
  

mm:się nieprawdopodobnie wysoką, długą, i
Dulka! znalazł się z jej struchlałem obliczem
twarzą w twarz,

Szeroko. otwartemi dołami oczu „zaklę-
słych pochlaniala go przez chwalę. nierucho-

ma, jakby zastygła, blednąc nieznacznie.
- Czee... woo! -wydarł się raptownie

dygocący głos z jamy ust, i podniosła przera-
źliwe piszczele.

Dulka rzucił się, i oszalały w lęku począł
uciekać.

Jej wrzaski piskliwe, łoskot własnych
kroków po deskach, wszystko połrqlln się w
jego wyobraźni, zakotłowały mu się złowro-

gie, rozkrzyczane widma potwornego przera-
żenia, który mu prężył włosy, pozbawiał tchu
i gnał w nieprzytomność.

W jakimś zaułku zauzynul się zdym

ny, ręce mu latały, uginały się, kolana, krew
łomotała się w skroniach; w uszach biły dzwo-
ny, poczuł próżnię w głowie; przycupnął na
jakichś schodkach, żółta gorycz zionęła mu w

oczy i zalała usta...
Bolesny skurcz w trzewiach obudził go z

tego |

Podniósł się i skulony, jakby przełamany
w pasie, przękradał się przez dzielnicę, gdzie
koncentrowały się mieszkania studentów, któ-
rych było w sumie około kilku tysięcy, miasto

bowiem posiadało trzy wyższe zakłady nau-
kowe.

Wśród tej młodzieży znakomitą wick
szość stanowili rdzenni Rosjanie, nie brakowa-
ło jednak Żydów, Ormian; było też do dwu-
stu Polaków.

Ci ostatni przez solidarne wystąpienia u-
mieli w stanowczych chwilach zaważyć na

szali, choć przeważnie żyli odrębnie od reszty,
ną swofli' ji, która posiadał

wiecznie pustą kasę i mało uczęszczaną bibljo
tekę.

Na czele korporacji stał wybieralny za-
rząd, ale ukrytą sprężyną, poruszającą wszy
stkiem, było tak zwane ścisłe kółko, założone
dwa lata temu przez Linowskięgo, starego stu
denta Technologii.

Pomysł był w zasadzie dobry, lecz chwi-
la niezbyt odpowiednia, kółko bowiem sformo
wało się po wielkim krachu, w czasach nie-
zwykłego rozprószenia studenckiego ogółu, w
momencie tak krytycznym, że nawet Linowe
ski, jeden z cudownie ocalonych, traktował
swoje przedsięwzięcie jako ostatnią próbę, któ
rą obowiązek nakazywał wykonać.

Ale „morowa", jak ją nazywał, godzina
miała'się widać ku końcowi, bo kiedy nia wyż
'szych,kursach dochrapywały się właśnie dyplo
mów rozliczne ślimaki, żółwie i inne tym po-
dobne małże, mieszczące się wygodnie w sko-
rupie mundurów, na pierwsze wstępował nie:
co odmienny gatunek.

W. następnym roku warcholiło się już na
dobre; w wielu naraz punktach poczęły się
samorzutnie wyłaniać rozmaite kasy, bractwa
o nazwach bardzo szumnych i celach do émie-
szności wielkich.

Ta zmiana w usposobieniu ogółu wstrzą-
snęła kółkiem Linowskiego, które naklepwnc

wswem odosobnieniu, zaczynało już obln
y str

echolanyce ź f
*. W nowem; sympatycznie nastrojonem śro
dowisku każdy poszczególny członek szybko
zjednywał sobie gorących zwolenników, a
wszyscy, jako całość, poczuli się krzepką dźwi
gnig, tętnem kodującego się naokół życia.

Brakowało im dość długo prwchtawnce-
la Instytutu Weterynaryjnego, aż wreszcie
przyrodnik Kwaszewski Dulkę,
szkolnego kolegę z klas niższych.

Dulka był synem chłopa z Lubelskiego i
od najmłodszych lat został przeznaczony
przez rodzińę na księdza. Kiedy jednak po
skończeniu sześciu klas wypadło mplé do
seminarjum, niedoszły probosza się zbunto—
wał i po
darciem mzjunonem'u ojcu z rąk ciągu. ‘a- 3

gany obelgami brutalnych przekleństw rodzie
ca i zawodzącym lamentem matki, ruszył z |
biegiem Wisły, a gdy się obejrzał wioska już

znikła, i tylko przydrożne topole wyciągały
konary z mętnej jesiennej mgły.

Po kilku latach krwawej orki, w której
niemiłe jego wejrzenie sposępniało do reszty,
uciulawszy troche grosza, zrażony do ludzi,
wybrał sobie zawód lekarza bydła.

Do życia koleżeńskiego, jako dzikus z na
tury i samotnik z nałogu, nie garną! się; do
korporacji zapisał się jednak i stał się jednym

z najgorliwszych czytelników poważnych to-
mów księgozbioru.

Wciągnięty niemal siłą przez Kwaszew-

skiego do kółka, na razie przedstawił się nie

JASKÓŁKA

POWIESC

jednego z największych

żyjących pisarzy

polskich

GUSTAWA

autora powieści 'druko-

wanej przedtem w -

Nowym Świecie

pod tytułem

Marja Magdalena

odtąd będzie źródłem przy.

jemnych wrażeń dla na-

szych Czytelników.

Powieść ta, podobnie jak

Marja Magdalena, nacecho-

wana jest głębokiem i mi-

strzowskiem ujęciem życia

wewnętrznego, -niezwykle

żywym kolorytem i treścią

zajmującą od pierwszej do

ostatniej chwili.

Akcjam, przesuwa się

przed oczyma Czytelnika,

jak na ekranie - jak rze-

czywistość, której świadka-

mi się stajemy.

Podkreślić wypada barw

ny, żywy i piękny styl Gu-

stawa Daniłowskiego i wy-

soki poziom literacki tego

dzieła.

Wai-nc tego, iż nie wszy

scy Czytelnicy niedzielnego

wydania czytająnasz dzień-

nik i odwrotnie, postanowi-

powieści ieścić w nie-

dzielnym i poniedziałko-

wym numerze. *

"- ZACZYNAMY

DZISIAJ

Zacznijcie z nami i czytajcie

CODZIENNIE

. powieści

_DANIŁOWSKIEGO"
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| świetnie, jako niemrawy mruk, kombinujący
ciężko,

Ale stopniowa zalety jego wychodziły na
wierzch.

Lotności umysłu nie miał, tkwiła w nim
za to jakaś zajadła, uparta potrzeba docierania
do rdzenia każdą kwestji, którą, rzec można,
nie rozpatrywał, ale obmacywał chciwie po

chamsku. Odzywał się rzadko, ale zwykle
bardzo trafnie, to też ilekroć rozlegała się gbu-
rowata, nieskladna jego mowa, przysłuchiwa-
no się uważnie urywanym, dobitnym, jak ło-
mot cepa, wyrazom.

Powściągliwość i pozorna obojętność ply
nely z j skrytości i ustawicznego jak
by zażeńowania, nabytego w poniewierce.
Pod twardą, szorsjką powłoką, jak pod żelaz-
nym kożuchem kotła, kipiał war namiętnych
uczuć. To też kilka-razy w gorączce dysputy
przez niepomiernie gwałtowny wybuch Dulka
zdradził istotny swój nastrój, i choć się dalej
zatajał, Linowski oraz wszyscy uznali go za
znakomity nabytek, a odkrywca tej Ameryki,
poczciwy Kwaszewski, był w siódnem niebie.

Tem przykrzejszą niespodzianką była je-
go nagła, jak mniemano, zmiana frontu.

Przed miesiącem Dulka wyraźnie odstry-
chnął się od najbliższych towarzyszy, przestał
się pokazywać na wykładach, opuścił trzy zko
lei zebrania, a na dzisiejszem Wroński z prze-
kąsem oświadczył, że według jego wywiadów
zacny pupil Kwasa nie mieszka już na Wy-
gwizdowie. Gdzie się podział, niewiadomo,
widziano go za to niedawno, jak się dyskret-
nie, mewwzatok: wysuwał z szyneczku.

Wylać chama i basta!... Kandydatów
nie brak] - zadecydował energicznie Orski.
- Radzę z „chamem" poczekać na Li-

nowskiego, w dniach przecież wrócił...
-- bdpert Yordiatniony K 1;

- Dziś nawet, i ma tu być, o ile kurje-
rem przyjedzie - wtrącił Rudny - a zamiast
pyskować, lepiej zabrać się do roboty Choć-
ta tam, Romirski!...
- Zaraz, skończę preparatl... - Odeze

wał się z drugiego pokoju medyk z piękną bro-

dą, dokrawując ostatnie plasterki przedziwnej
kiełbasy po złotemu łokieć, nadzianej substan=

cją, o której się filozofom nie śniło.
Dmuchnął w sam war, poprawił szklanki

i zajął miejsce prey. stole.
Tymczasem mmm-ly Żydek w binoklach,

z zapadniętą piersią i z Iśniącą, pokręconą jak
czapka (zuprynĄ - Salomon Fiszbin,
przezywany ,,gorsetem." wyciągną! z kieszeni

garść pomiętych ćwiartek i porządkuxącdm :
wypowiedział,cemi palcami notatki,

nie wzruszony, tytuł swego piwnegorefe-
ratu: „Tak zwana teorja wielkich ludzi, uzna- |,
jąca ich za głównych faktorów procesu histo-
tycznego, wobec materjalistycznego pojmowa
nia dziejów". ;
- A to po jakiemu?... - parsknął Ra-

mowicz.

- Z polska po węgierskul... _mdpo-
wiedział złośliwie Orski.

Po blade) twarzy Fiszbina przelecial lek-
ki rumieniec, usta mu drgnęty nerwowo.
- Bo ja z Zibera... - wyłąknl upoko-

rzony.
- Czynmkéwi rozum: -- pupa-um)

kojnie Rudny, a łsuro-
wo ba Orskiego.

Zmieszany Fiszbin zwiesił pałkowaty
nos nad kartką i and zamglonym gin-em-
lwoye wypracowana. które było «manną.

łów: „Ka:

punk: i kilku dziełek pokrewnej treści, czy»
tywanych w kółku.

To też referat nie wzbudził żadnego zaję-
m.wmonkądoktórychnńałdomowndnć,by
ły zgóry wiadome i przyjęte; zdawało się, iż

nieda się z tego tematuwykrzesać żadna dy»
skusja, zwłaszcza," że spirytus movens, który
umiał ożywiać najsuchszą kwestję Linowski,

Kiedy jednak Fiszbin zaczął zawzięcie, a

"nawet z satysfakcją spełniać mord rytualny
na osobach wielkich ludzi, Orski poczuł, że go
zaczyna irytować arogancka pewność tego
„gudłqa którego, jak wogóle wrzytthdx ta-
kich cybuhzmnyth nie cierpial,
i postanowił go zbabrać dzisiaj, co się zowie.

Właśnie szykował w dame argumenty,
gdy cicho skrzypnęły drzwi, i zjawił się Dulka;

, milcząc, że spuszczonemi oczy-
nppokóuąjąl swoje dawne miejsce na ro-
gu 16

Wbrew regulaminowi, który: nakazywał
Mie przerywać toku obrad dla spóźniających
się Fiszbin zaciął się w środku zdania, spojrzał

na Dulkę, a potem plochliwym ware
kiem obrzucił resztę kolegów

D

 

JASKOLKA

-No, cóż tam dalej?]... - odez-
wał się w kłopotliwej cisży Orski --walcie
swoje aż do skutku, a ja potem powiem nieco
swego-ostatnie dwa: wyrazy podkreślił szcze
gólnym akcentem. -

Rózpoczęło się czytanie, ale Wzupelme

innej atmosferze.

Z początku była chwila ciężkiego skupie-
nia wokoło osoby Dulki, który siedział, 'opar-
ty o ścianę, z głową w cieniu i wyciągniętemi
naprzód nogami. Wygląd ich nie zdradzał je-
dnak. nic nadzwyczajnego, obuwie mocno za
blocone i postrzępione spodnie, zaszargane

wysoka. były Zjawxsluem na tyle u niego po-

że prawie uspal
To też wrażenie, jakie swem ukazaniem

się sprawił, szybko zelzelo, a natomiast zapo-

wiedź Orskiego, w której tkwiła heretycka po

gróżka, podnieciła umysły.

Jakoż zaledwie Fiszbin skończył, zdecy«
dowany materjalista Rudny zwrócił sig do Or-
skiego z właściwym sobie mknnyanym u-
śmiechem i spytał:

- No, więc co?...
. Tego było dość, by Orski odrazu xao-

uczył mole stanowisko, i spór akndumdd
stał się jego osobistą sprawą.

Po chłodnej, rasowej jego twarzy przem"
knął ledwo dostrzegalny płomień, nozdrza się

lekko rozdęty, i począł mówić cięto, z werwą
i uniesieniem.

Dowodził, że właśnie za sprawą wielkich

umysłów i serc toczy się rydwan historji, że!
wyrażenie Fiszbina „faktorów" nie było by-
najmniej filologicznym błędem; „Talmudycz-

ny umysł, wziąwszy w pacht pewną doktrynę
z rasowym fanatyzmem...

- Wymawwm sobie wszelkie przytyki
dob (. zad wybachniął nagle 43

Kwaszewski, podnosząc się z krzesła. - Cóż
wy, Romitski, jak malowany l...
- A ja wymawiam sobie nieskrępowany

głos!... - huknął, blednąc, Orski.
Zrobiła się napięta chwila ciszy; Kwasz

wski. odwrócił się gwaltownie i wyszedł
drugiego pokoju. Fiszbinowi, który był dy-
nem pachciarza, adm-Ala broda, zaczęły mo-
cno mrugać oczy, i twarz przybmłn wyraz ża-
łosny. >

A Orski odnpnąmy, ciągnął dalej z
udanym spokojem:
- Fiszbin „potrzebował" wyznaczyć w

historji Wattom, Napoleonóm rolę myszure-
sów, a ja oświadczam, że teorja, wyrzucająca
za drzwi z dziejów ludzkich człowieka, funta
kłaków nie warta i jest sobie zawracaniem
końtramary!...

Rudny kilkakrotnie porywał się z miej»
sca i wnet przysiadał, małe oczy jego gorzały,

P
*}

|a.w źrenicach migotały błyski, niby ostrza
szpady

› I istotnie, jeżeli filipika Orskiego przypo-
minała rąbanie pałaszem, odpowiedź Rudne-
go można było porównać do sztychów floreta.
Mniej porywnj'qeo i efektownie. ale niezwykle
zręcznie perował zamaszyste cięcia i ptzenikli-
Waza-łał w . najsłabsze : punkty, sięgając do
gł i

Dysputa stawała się coraz więcej zapalczy«
wą, roznamiętnienie udzieliło, się wszystkim.

Czasami krzyczało po kilku naraz, dostar
czając argumentów to jednej, to drugiej stro-
nie. -

, .Ruminki. który zwykle w takich razach

j ko przewodni mu
sial z cale} sily szczotką od butów bębnić po
stole, ›by zaprowadzić jaki taki porządek.

ka czysto fizycznie, moc światła, nie tylko po-

mimo, ale wbrew wiedzy, która zdołała wydo-
być nikłą refleksję, że robi coś marnego. Do- /
piero, znalazłszy się w pokoyu, doznal nagle
mmwoego duszę uczucia wyznaczające] de-/

presji, jakby go spotkał głośny i nieodparty
publiczny policzek. Zatailo się w nim na mo-
ment całe życie, spływając w ściśnięte boleś-

nie serce, gdzie się jęło rozpaczliwie miotać w

plugawej niemocy.

Zuztywnnłymuręounogn kulił się w
sobie, starając się ukryć w jakichś czeluściach
od pocisków, które go biły i obleptały, jak pe- >
cyny błota, czemś zgryźliwem i wstrętnem.

Położyć się i wnet umrzeć!... - błagalo
w nim wszystko, a nie miał sił się poruszyć.

Trzęsły się w nim wnętrzności ze mę-
czenia i potrzeby spoczynku.

* --(Oląg dalszy nastąpi) >
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6 STRONICA

. {~ Nie bierz uznania za pracę innych.. .
'. Dar na konieJest darem całe] Polonii. . . ,.

 _- Jeżeli nie możesz dać więcej - daj 25 cls

ALE DAJ TO DZIŚ!

   

i-Narasowe konie dla polskich kawalerzystów i
Ja niżej podpisany załączam .

@ rasowych koni dla polskich jeźdźców, którzy zdobyli pierwszą
I' nagrodę na wyścigach w Madison Square Gardan.
1
: Imię 1 nazwisko.

1
I Adres:i r
p>

1 Miasto ..
t
1
t

  

Wytnij, wypełnij - 1 wyślij do i

"Nowego Świata - 24 Union Square, New York City 1

dolarów na kupno

  

»
Stan

  

(Ciąg dalszy)

„Pan Browning", zapewnia
Frances ~w swoich zeznaniach,

„zmuszał mnie do udzielania wy
iadów". Pani Heenan również

N czasu do czasu wspomina, że
zielanię informacyj reporte-

i ciągłe pozowanie przed ka
m&a fotografów prasowych w
znacznym stopniu wpłynęło na
pogorszenie stanu zdroMa jeś

córki. Te słowa są bórdzo cie-

kawe.i jednocześnie wymownie

fałszywe. Pozwolę jednak sobie

przypomnieć zachowanie _się

Frances i.jej. matki tuż po Opu-

szczeniu „mego domu. Cóż robiły

obie kobiety. Jak zachowywała

się .„chora", „zdenerwowana"

Frances wraz z jej kochaną ma

musią? Czy nareszcie spoczęły

w ciszy domowej, gdy wyżbyły

się mego „w ywu"? Czy nare-

szcie natrętnireporterzy nie mie

NI wstępu do ich podwoi? Ależ

gdzie tam: -Widzieliście chyba,

jak przesiadywały w biurze dzien

ników i zdawały sprawozdania

ze swego pobytu u mnie. Foto-

gratje i mile uśmiechnięte podo-

blzny obu kobiet zdobiły

ty gazet. Frances i jej matka

znalazły się prawdopodobnie w

swoim żywiołe i zdawały się w

takiej chwfil nie odczuwać zgub-

nego wpływu reklamy na swoje

słabe nerwy. A więc chęć samo-

reklamy należy przypisać nie

mnie, lecz pani Heenan 1 jej'có-

reczce, które mnie o to oskar

żają, nie wiedząć, jak łatwo uda

xo udowodnić falsz tych rewe-

cyj.
Młoda „nleszczęśuwn Fran-

ces posule przed kamerą foto-

grafa w kąpielowym kostjumie,

ażeby tylko trafić na szpalty

dziennika. Czy, patrząc na tę

fotogratję, możecie wierzyć, że

nie otrzymywała należnej opieki

lekarskiej i że jest nieuleczalnie

chorą, jak twierdzi jej matka.

Mówiąc prawdę, to tylko_Pea-

ches nastawała ciągle nad tem,

x ażeby udzielać wywiadów 1 po-

v zowaćfotografom. Tę Infejaty-

wę mogę jej tylko całkowicie

przypisać. A więc celem Frances,

jak widzimy, była reklama za

wszelką cenę, Nie zwróciłbym na

to uwagi i nie wspominałbym o

tem, gdyby Peaches nie zaczęła

przypisywać mi tych właśnie sła

bostek, na które sama cierpiała.

J teraz, gdy prawie że kończę

moje sprawozdania, dotyczące

Frances, muszę pmpumnleć że

$rszystkie jej wysiłki „odkrycia

awoje-duszy i serca" czyniące]

publiczności, przekonały z pew-

nością inteligentnych czytelni

ków, że osknnenln jej są. bez

podstawne: W* mojej opinii u-

cieczkę Frances należy rozumieć

w następujący sposób: Gdy jej

„matka (pani Heenan) przeko-

w  
się, że małżeństwo nie,

onde! wi

- PAMIETIEKBROWNING -

 

znaczeniu ciągnięcia stąd  zys-

ków, zdecydowała, że opuszcze-

nie mnie wraz z córką, no i póź-

niej wszczęcie wroglej kampa-

nji w prasie opłaci się o wiele

lepiej, niż małżeństwo. Czy plan

teściowej był pomysłowy i od-

niesie pożądane dla niej skutki,

pokaże najbliższa przyszłość.-

Pozwólcie mi także zaznaczyć

na tem miejscu, że Frances o-

trzymała za swoje rewelacje s0-

wite honorarjum, co tylko wska

zuje, że „otwarcie duszy i ser-

ca" miało pod gobo podłoże ma-

terjalne. Lecz w czasie, gdy ak-

cja rozwodowa znajduje się o-

becnie w zawieszeniu, przepro-

wadziłem wraz z moim adwo-

katem, kapitanem Francis Da-

le'm inwestygacje, dotyczące pla

cenia alimentów w pewnych po

szczególnych wypadkach, Ta

wiadomość zostanie z pewnością
przyjęta z bardzo niemiłym wy-
razem twarzy, tak przez panią
Heenan, jak i je) córkę. Wśród
sądów tego stanu co raz bardziej
wzrasta tendencja dawania jak
najmniej szans „allmentowych"
dziewczynom, które pragną po-
ślubić zamożnych obywateli z
jedynym. celem i pragnieniem
ciągnienia zysków. Znany se-
dzia z Queens County przez dłuż
szy czas zastanawiał się nad
przeprowadzeniem w życie te-
go projektu i dlatego" dzislaj a-
limenta nie sg juz jedynym moż
liwym sposobem wybrnięcia z
procesu rozwodowego, Choclaż
i żałuję tego, nie pozostaje jed-
nak innej drogi jak załatwienie

tej sprawy w sall sądowej.. U-

ważam to za jedyny sposób wy-

świetlenta faktów, które dotych

czas tak przekręcano. Bo, gdy-

bym milczał, uważanoby mnie

za winowajcę, który bol się ot-

worzyć lista i odpowiedzieć na

stawiane mu zarzuty.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

NANSE

Kurs złotego dzisiaj „012
Kurs złotego wczoraj 0,12

Tydzień temu ~ > 7 0.12

 

BONDY POLSKIE

Dzisiaj 6%-81%

z 8%-06%,

Wczoraj , 6%-81

ź 8%-96

LUDNOŚCFRANCJI
PARYŻ, 22 stycznia. - Ilość

ludności we Francji według spl-

 

z 118,750 żołnierzy. Przyjęty hH

przewiduje również kupno 574

aeroplanów wojennych za 20

milJonéw dolarów. Żot, poblern

   

  

LiSTY bo ODEBRANIA

Mre. ela Letynarek
F.
F. Mazurek
 su z r. 1926 wynost 40

+14,851 mieszkańców, wśród któ
rych 2 miljony 498,230 obcokra-
jowców. Spls z marca 1921 dał
89 miljonów 209,666 mieszkań-
ców. Jest to więc wzrost ludno-
ści o 1 miljon 534,185 mieszkań-
ców, czyli o 300,000 rocznie. -
Wprawdzie jest to skutek wzra-
stającego ruchu imigracji i na-
turalizacji. W istocie w stwier-
dzonym wzroście ludności, u-
dział cudzoziemców wynosi bll-
sko 1 miljon,

PROF. Z. RIPLEY OFIARA

KOLIZJI SAMOCHODOWEJ

NEW YORK, 21 stycznia. -
Profesor uniwersytetu Harward
William Z. Ripley, znany ekono-
mista, został wczoraj niebezpie-
cznie pokaleczony, gdy taksów-
ka, którą jechał, zderzyła się z
innym samochodem ha rogu 6ej
| Ave. i 24ulicy. Zachodzi oba-
wa, że profesor ma czaszkę pęk
niętą, choć początkowo rany na
jego głowie i twarzy uważano za
powierzchowne. Jadąca z profe-
sorem panna Harper wyszła z
wypadku bez poważniejszych o-
brażeń»

Kredyty na armję za-

twierdzone

w.AxHNGTON'22 stycznia-

Izba Reprezentantów zaaprobo-

wała i przesłała do senatu kre-

dyty na armię w wysokości 357

miljonów dolarów. Zatwierdzo-

ny preliminarz obejmuje wydat-

ki na stałą armię, składającą się

 

 

 

CAMDEN,

Polonja w Camden, N. J.

-Fundasz Kosciaszhouski

Od kilku -tygodni -Komitet
Zjednoczonych w

Camden, N. J. rozpoczął swą

działalność nad zebraniem przy
padającej kwoty na rzecz Fun-

dacji Kościuszkowskiej. (Kwota

na miasta Camden jest 83,000).
Do pracy tej. powołano dwadzie-

ścia osób obojga płci, z których

utworzono |Sub-Komitet Funda-
cji Kościuszkowskiej. ..Przewod-

niczącym .tego _komitetu -jest

ogólnie nam znany p. Stefan

Grzeczkowski, sekretarką -pani

Amelja Łukasiak, kasjerem .p.

St. Opczyński, który ten sam

urząd piastuje w Komitecie ZJe-

dnoczonych Towarzystw.

Pierwszą pracą tego komitetu

było _poinformowanie _wszyst:

kich organizacy) i towarzystw w

Camden, co to jest Fundusz Ko-

ściuszkowski. Wskład tego ko-

mitetu weszli panowie 8. Grze-

czkowski, P. Liwoch, A. Jalkie-

wicz i S, Beć i panie J, Wiśnie

wska, A. Łukasiak, M. Sikorska

i I. Szkemo. Komitet ten nd-
tychmiast zabrał się energicznie

do pracy izwiedził już wszyst-

kie organizacje i towarzystwa z
których większość wyasygnowa-

ła lub deklarowała pewną sumę

na ten cel.

Równocześnie został wybrany

komitet w skład którego weszli

p, St. Ciechanowski, prezes ZJe-
dnoczonych Towarzystw i panie

L., Szkemo i J. Kmieć, którzy

udali się do wielebnego księdza

proboszcza parafji św. Józefa, J
Czarneckiego z prośbą o pozwo-

lenie umieszczenia puszek w
klasach szkolnych, ażeby i na-
sza dziatwa miała sposobność

przez swą oszczędność przyczy-
nić się do zbudowania takwiel-

kiego dzieła. (Wielebny: Ksiądz
proboszez, który sam popiera tę

sprawę, chętnie pozwolił. Pusz
ki zostały umieszczone we wary-

stkich klasach. Wielebne sto-

s'ry nauczycielki przyjęły pusze
ki i przyrzekły nadzór nad nie-

mi, Podczas umieszczania (pu-

szek przemawiano do dziatwy o
znaczeniu Fundacji i o Kościp-

szce. Panowie S._Clechanowski,
-E. Praiss i S. Motyl: ofiarowali
pubary w premii dla klas które

najwięcej zbiorą podczas trwa-

nia kampanii,
Nasiępną pracą tego komitetu

jest opracowanie - wiecu, który
rozpocznie ogólną, kampanię.

Wiec (en odbędzie się w nie-

dzielę, dnia 30-go „stycznia, w
Liberty Teatrze, 6 godzinie dru-

giej po południu, z wybitnymi
mówcami. Drive trwać będzie
przez cały miesiąc luty, w któ- 
 

 

 ny przez szereg igk-

szony został z 36 do 40 centów

dziennie.

 

STACJA WEAF-192

Telefon, Orchard. 1821
M. D.

LEKARZ
copmary--

do z po potudnii
od 60 8:30 wieczór
w.nledsiele do 1 po potudaju

323 E. 10th Street, New York City

 

  

 

  

~Realnosci do sprzedania
(Keel Estate[WSale)
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~5:00-Orkiestri do tańców. 49}4 First Ave. New York: ony
6:00- Orkiestra do obiadu. e -o07
1:30-Program muzyczny. Tz: Te
8:00-Koncert) 'm"ick
180-Recital 0 j robots W Wrzedigu Aiesięcii ho

9:00-Ensemble  koncertowe. ; -
10:00-Opera. Drobne Ogłoszenia
11:00-Orkiestr3 do tańców:

A WGBS-316 S*

saneHeo akqpsetions. Realności do sprzedania
(amps (Real Estate for Sale)

STACJA WJZ=-455
4:30-Orklestrh koncertowa.
7:00-Ditto. -| --/ KuzNB
8:30-Produkcje muzyczne. ky. %, “mg-gr“
9:30-Muzyka z Wysp: Połud-

nowych.
10:90-Orkdestra: do: tańców.

STACJĄ
4:00-L.' Montesanto. -> !
6:30-Orkiestra d6 tańców.
7:30-Orkiestra_ koncertowa.
3:15-Orkiestra do tańców.
10:00-Produkcje wokalne.
11:00-Orkiestra do tańców.
12:00-Noc na Broadway'u.

STACJA -_
6:15-Ensemble instrumentalne.
7:30-Orkiestra- do tańców.,
 

FIUST & WOŻNICKI

e najoie
I wszelkiepras tory

708—.›lh Ave., South Brook]
JVGENÓT 1584
 

Philadelphia iokolica
 
rymto czasie komitet zapuka do
wszystkich -naszych -rodaków.
Równocześnie będą wysłane listy
do wszystkich wybitnych Ame
rykanów- z prośbą o. datek na
tenże cel. Również umieszczo-
ne będą tablice w oknach klu-
bów polsko-republikańskich przy
10th St. i Liberty St. i w Klubie
Polskich _Obywateli przy Mt.
Ephrain St. i Marton St. Na ta-
blicach będą kydtowani wszys-

i, którzy. złożą ofiare $5

 

Program wiecu i dalsza praca
komitetu będzie umieszczona w
następnych tygodniach.
Za Komitet Prasy:

AMELIA LUKASIAK,
PIOTR  LIWOCH.

 

CHRONICZNE CHOROBY
MĘŻCZYZN -I KOBIET
SKUTECZNIE LECZONE

Znany od. 25 int. apeopailets ar. Zine feprim shot

 

   

 

W SPRAWIE
DROBNYCH OGLOSZEN

udajcie się do najbliższej
stacji w Waszem sąsiedz-
twie, jeżeli nie jest Wim
wygodnie przyjść do A.
stracji , NOWEGO ŚWIATA

BAYONNE, N. J.
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